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Krystyna Gerliczowa 

Formy opieki nad plastyką 

amatorską jei znaczenie 

Istnieją dwie zasadnicze formy zaangażowania się odbiorcy w pro­

blemy plastyki. Pierwsza - to postawa bierna, przyjmująca dzieła ofe­

rowane przez artystyów i interpretująca je wewnętrznie, tylko na 

"':łasny użytek, druga - to postawa aktywna - amatorskie uprawnie­

nie plastyki. Ta druga forma - plastyka amatorska - nabrała w 

okresie powojennnym charakteru ruchu masowego, rozwijającego się 

:oraz bardziej spontanicznie. Nie istnieją tu żadne bariery - wieku, 

srodowiska, płci czy wykształcenia. Plastyka amatorska w swej war­

stwie przedmiotowej przypomina wielki tygiel, w którym wymieszane 

są prace niesłychanie różnorodne tworzące barwny kalejdoskop, świad­

czący o indywidualnych typach' wyobraźni, odrębnym stopniu uzdol­

nień, wiedzy, kultury i sprawności warsztatowej. Zjawisko to świadczy 

0 :Vrodzonej ludziom potrzebie rozwijania ::>sobistych, pozazawodowych 

zamteresowań. Nie jest ono jednak przejawem nieznanych dawniej po­

trz~b, a tylko dowodem powstania odpowiednich warunków do wyzwo­

lenia tych pragnień i ich kultywowania. Przemiany ekonomiczne, spo­

łeczne i kulturalne ostatnich dziesi~cioleci, a także rozwój środków ma­

sowego przekazu - radia, TV, prasy i kina - przybliża dziś wszy~tldm 

cdległy świat wraz z różnorodnymi przejawami życia. Działama ~e 

rozszerzają haryzonty myślowe, budzą ciekawość, pragnienie wiedzy, 

uczą myślenia, a także wyczulają wrażliwość i rozwijają wyobraźnię. 

~iemalą rolę odgrywa tu też gęsta sieć placówek kulturalno-oświato­

wy~h, których celem jest przede wszystkim objęcie swą opieką am~­

torow w całym kraju i wychowanie człowieka na jednostkę aktywmc 

i wszechstronnie włączon,1 w zagadnienia kultury i sztuki, polityki 

l'ZY problemów gospodarczo-społecznych a co za tym idzie starania 

o organizację wolnego czasu w sposób bogacący osobowość ludzką. Tak 

P_Owstają liczne koła zainteresowań poza~wodowych: fotograficzne, 

filmowe, recytatorskie, taneczne, teatralne, poetyckie, filatelistyczne, 

szachowe, a ta.kie plastyczne. Te różnorakie „hobby" przynos1.ą nie 

tylko aktualne korzyści lecz stanowią też często zabezpieczenie na 

l'kres emerytalny, stają 'się dla ludzi w podeszłym wieku czynnikiem 

ułatwiającym adaptację w nowych sytuacjach życiowych . 

. Plastyka amatorska jest właśnie jednym z takich „hobby" z pogra­

nicza rozrywki i dobrowolnie wybranej pracy, o specyficznym jednak 

zabarwieniu. Po pierwsze - w odróżnieniu od innych „hobby·• jest 

działaniem indywidualnym i samotnym, a nie zespołowym, a po dru~ 

gie - ma charakter twórczy, bez względu na wartości artystyczne 

pracy stanowiącej efekt tej twórczości. Niewątpliwie każdy akt twórczy 
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wymaga zaangażowania osobowości twórcy i jest zawsze autentycrnym, 
głębokim przeżyciem. Stąd też zaangażowanie plastyka arna.tora w pra­
cę bywa zwykle bardza duże, co tłumaczy przeczulenie i drażliwość 
wielu z nich. Wpływ pracy twórcz~j na osobowok autora jest zwykle 
pozytywny i bardzo .silny. Rozwija się jego wyobraźnia i wrażliwośc, 
tak na wizualną urodę świata, jak i na wewnętrzne przeżycia psychicz­
ne. Rodzi się dążenie do osiągnięcia jakiejś, przez siebie wybranej, do - I 
skonałości, opanowania warsztatu pracy, do osiągniqcia własnej wizji, 
a to wytwarza postawę aktywną, która dodaje pewności siebie i często 
przenosi się na inne płaszczyzny działania, jak np. pracę zawodową. 
Satysfakcja z osiągniętego celu, wykonanego obrazu czy rzeźby, bywa 
na ogól dla amatorów łatwa do osiągnięcia, gdyż bardzo często ślt1.gają 
się po powierzchni problemów plastycznych i sam proces twórczy jest 
dla nich relaksem i przyjemnością w odróżnieniu od artystów, którzy 
w pełni świadomości plastycznej widzą przed sobą szeroką skalę pro­
blemów i często swą pracę twórczą przeżywają jak wielki trud i walkę. 
Dla amatora utworzony własnymi rękami świat wyobraźni stanowi azyl 
przed trudnościami życiowymi, przed szarzyzną dnia codziennego, daj,1c 
mu poczucie własnej wartości. Jest to więc s,woista terapia, która nie­
raz odgry,wa rolę skutecznego leku w przypadkach uczuciowych i zała­
maniach psychicznych. Obserwuje się Leż u większości plasty~ów c1ma­
torów potrzebę poszerzania zakresu \Viedzy, a więc nie tylko odwie­
dzania muzeów, sal wystawowych i grom<ldze'.1ia albumów lub choćby 
pocztówek z reprodukcjami dzieł sztuki, lecz również zainteresowania 
innymi dziedzinami życia kulturalnego - teatrem, poezją, literaturą. 
Plastyka amatorska, rozwijająca się tak gwałtownie i niepowstrzyma­
nie, to potężny nurt energii ludzkiej, który kicro\vany przez odpov,icd­
nio przygotowanych opiekunów - stanowi istoLną wartość wychowaw­
czą. Nie zapominajmy jednak, że jest ona zjawiskiem złożonym i winna 
być rozpatrywana dwuwarstwowo. Wartości, o których tu wciąż mówi­
my, dotyczą przecież dodatniego \Vpływu pracy twórczej na osobowość: 
autorów, a nic jej efektów, tj. wykonanych obrazów lub rzeźb, które 
w przeważającej większości mcgą nas tylko interesować jako dokument 
ludzkich tęsknot, pragnień i dąże11. Przymierzanie do nich kryt~riów 
vrtystycznych, wysił~i ustawienia ich na piedestale sztuld są zasadni­
czym błędem, niestety wciąż jeszcze zbyt często popełnianym przez róż­
n~ placówki kulturalno-oświatowe. 

Definiując pojęcie plastyki amatorskiej można by pov.:icdzieć, le jest 
to działalność plastyczna nic podbudowana ani nauką, ani specjalnymi 
uzdolnieniami, wykonywana dla własnej przyjemności i potrzeb w cza­
sie wolnym od pracy zawodowej, bez szukania korzyści materialnych. 
Wyrażenie „nie podbudo\vana specjalnymi uzdolnieniami" nic je,:;t tu 
pomyłkq. Plastyków amatorów lqcz„1 niew4tpliwie pewne wspólne cechy, 
b~dą to: wyobraźnia, pamic;ć wzrokawa, wyczucie formy plastyc,:nej, 
!J. wrnżliwość na liniq, kolor, proporcjQ. Takb cechy posiada jednak 
wielu ludzi nie interesujących się malo\vanicm czy rzeźbieniem. W 
przytoczonej definicji kryje się jednak możliwość spotkania artystów 
wśród amatorów. S,1 to wypadki rzadkie i wymagajć1ce wielkiej uwagi, 
ale świadcZccl o nich choćby dwie wystawy Tri,::nnalc Plastyki Niepro­
fesjonalnej, stanowiące wybór prac amatorskich o prawdziwych wartoś­
ciach artystycznych z okresu trzech lat z wielkiej ilości prac grom:.1dzo­
nych na wojewódzkich wystawach w całym kraju. Te obrazy i rzeźby 
oceniane już muszą być według kryteriów artysLyc.~ 11ych i chronione 
jako rzeczywisty dorobek .1aszc.j sztuki. I nie ma żadnego znaczenia, że 
nie należą do nurtu sztuki profesjonalnej, gdyż wiedza teoretyczna, 
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1~auka nic decydują o talencie. Dlatego też i wśród zawodowych plasty­

kow spotykamy wiele nieprzekonywujących dążeń i prezentacji. 
. G_ener~!iz1;1jąc jednak zagadni~nie ruchu plastyki amatorskiej trz~ba 
stw 1erdz1c, ze w swej warstwic przedmiotowej nic jest ona dorobkiem 

szt_ul~~· ~ _tylko dokumentem ludzkich dziala11.. Stanowi on konglomerat 
n_aJrozmeJszych postaw i typów wyobraźni i to jest na pewno bardzo 
cwkawe. Na wystawach amatorskich spotykamy obok wielkiej ilości 

Prac naśladujących malarstwo realistyczne XIX i I poł. XX w. wiele 

Prac świadczących O własnych poszukiwaniach, indywidualnych wizjach, 
~2.ęsto fantastycznych; spotykamy tam też obrazy usiłujące dotrzyrnac 
,croku dzisiejszej sztuce awangardowej a obok - podobny malarstwu 

clzi_cci - hermentycznic zamknięty na \~szclkie wpływy zewnętrzne, św_iat 
na~\vnych realistów i krzyczący, prawokujący, typowo jarmarczny lncz, 
w~1ąż jeszcze żywy i znajdujący swych miłośników. W tym całym ka­
leJdoskopowo rozmaitym zbiorze zawsze znajduje się prace świadczące 
0 . plastycznej kulturze i opanowaniu warsztatu, o niekłamanym talen­
cie autora. Takie spotkania są piękną przygodą dla opieirnnów tego ru­
chu. 

Wystawy plastyki amatorskiej rnaj,1 zwykle bardzo liczną frekwencję, 

przewyższają na ogół frekwencję salonów sztuki profesjonalnej. Wyni­
~-;:a to z tej przyczyny, że plastyka ta jest czytelna, łatwa do przyjęcia 

1 „przyjemna dla oka", choćby nie wywoływała u widza żadny~h. glęb­
s~~ch przeżyć, a taide z tego powodu, że wystawy te są własme tak 
roznorodne i nietypowe. 

- ------- ---------------

Henryk Piotrowski (Puck) - lot. Waldemar Staniak 
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Nasuwa się pytanie, czy w świetle poprzednich rozwazan organi­
zowania tłumnie odwiedzanych wystaw obrazów i rzeźb, nie będących 
sztuką, nie może mieć negatywnego wpły\vu na odbiorcę, a tym sa-

• mym przyczyniać ~ię do formowania się bezwartościowego modelu 
estetycznego naszej epoki? Niebezpieczeństwo to zależne je'lt od postę­
powania opiekunów 1:uchu plastyki amatorskiej. Pierwszą konieczną 
zasadą będzie tu fachowa, przeprowadzona przez artystów plastyków 
i historyków sztuki selekcja prac na wystawę, nas tępną - odpowiednia 
reklama nadająca sprawie rangę imprezy kulturalno-oświatowej, a nic 
wydarzenia artystycznego, a więc mówiąca nie tyle o wystawie il~ 
o przeglądzie, pokazie tego, co dzieje się w świecie twórców amato'rów. 
Trzecim czynniidem łagodzącym wszelkie niekorzystne skutki będzie 

odpowiednie rozmieszczanie prac na wystawie, tuszujące banalność jed­
nych, a eksponujące obrazy czy rzeźby najciekawsze i najbardziej typo­
we. Nie należy zapominać, że w wyniku opieki nad ruchem amatorskim 
poziom plastyki nieprofesjonalnej wyrównał się i jego dolna granica 
podniosła się do linii poprawności. Naczelną jednak zasadą działania 
instruktora k-w musi być zawsze utrzymanie bezinteresowności tej 
twórczości, unikanie pieniężnych nagród, zakupów ich prac etc. Prze­
glądy, wystawy prac plastyków amatorów winny mieć rangę cennych 
imprez kulturalno-oświatowych. Natamiast dużej rozwagi i taktu wy­
maga organizowanie indywidualnych wystaw, w przeciwnym bowiem 
nizie można dość prędko zniszczyć realne wartości wychowawcze tych 
działań. W budzący sympatię i sncunek świat amatorów, z których 
wielu z uderzającą zgodnością nazywa swą twórczość plastyczną celem 
i radością życia, wprowadza się wtedy czynnik niezdrowej konkurencji 
i niezdrowych ambicji, złudzeń, które zawiedzione czynią z nich ludzi 
zgorzkniałych, zawistnych, pełnych poczucia krzywdy, quasi artystów, 
pragnących z pięknego hobby zrobić drugi, niewyuczony, dyletancki, 
a popłatny zawód. 

Niestety wiele instytucji nie rozumie tego zagadnienia i swą aktyw­
ność wyraża poprzez finansowe dotacje, wydawan~ bezmyślnie i niece­
lawo. Dotacje pieniężne przeznaczone na popieranie ruchu plastyki 
amatorskiej potrzebne są, ale do innych celów - tworzenia i{ół pla­
stycznych, szkolenia instruktorów, organizacji wystaw i plenerów ama­
torskich, zapewnienia malarzom i rzeźbiarzom odpowiedniego wa!"s:T.tatu 
pracy, kosztownych przccid farb, płócien, drewna. Naturalnie nie mo­
żemy przeszkodzić amatarom w sprzedawaniu ich prac, o ile znajdą 

nabywców, ale włączanie się w takie działanie czynników oficjal:1ych, 
instytucji opiekujących się tym ruchem, ma zupełnie inną wymowę 

i powinno być wręcz zabronione. 
Istnieje z pewnością konieczność ujednolicenia metod opieki we 

wszelkich placówkach kulturalno-oświatowych, a należy to do zadań 

Centralnego Ośrodka Metodyki Upowszechniania Kultury. Zbyt wiele 
zakładowych czy dzielnicowych domów kultury działa tu na własną 

rękę, nie mając do tych spraw żadnego przygotowania i nic rozumiejąc 
właściwie zagadnienia. 

Jak widzimy, plastyka amatorska jest problemem złożonym i wyma­
ga też wielu przemyślanych form opieki. For~ny te można podzielić na­
stępująco: 
l) bezpośrednie kontakty z plastykami amatorami - prowadzenie kół 

plastycznych przez rozmaite placówki k-o, konsultacje dla indywi­
dualnych autorów, wizytacje utalentowanych lub potrzebujących po­
mocy, 

2) organizacja wystaw - zbiorowych, przeglądowych, tematycznych 
konkursowych, w szczególnych wypadkach specjalnie utalentowa-
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nych _autorów - wystaw indywidualnych, dopuszczalnych też w ma­

łych srodov,-iskach pracy - w rozmaitych zaidadowych domach .kul­

tury, 
3
) szk~lenie_ kadry in struktorów plastycznych - nawet w wypadku 

posiadania przez nich wyższego wykształcenia plastycznego - gdyż 

z~~adnienie opieki nad ruchem plastyki amatorskiej obejmuje r6w­

niez _Problemy psychologii i pedagogik i. 

. Anahzując podane wyżej formy opieici nad plastyką amatarską zająć 

się trzeba najpierw organizacją kół plastycznych dla dorosłych. Przy 

Powoływaniu kół plastycznych dla dorosłych należy pamiętać, by 

nie miały charakteru szkółki, uczącej wg wzorców średnich szkół plas­

tyczn~·ch malowania czy rysowc:nia jednego modelu - martwej rn1tury. 

człowieka, bukietu kwiatów, pejzażu w plenerze, czy wymierzania 

c-łówkiern perspekty,vy. Pamiętajmy że marny tu do czynienia z ludźmi 
0 różnym stopniu kultury, typie w;·obraźni i wiedzy, z ludźmi ,·v róż­

nym wieku i z różnych środowisk którzy przychodzą dobrowolnie, aby 

znaleźć najlepsze warunki i pomoc' dla kultywowania swej wewnętrznej 

~otrzebf, z czasem wręcz pasj: - wypowiadania się w sobie ty!ko właś­

ciwym Języku. Koło plastyczne winno być po prostu pracowmą Z::łopa­

trzoną w sztalugi, farby, pędzle i kartony, prowadzoną przez fachowo 

przygotowanego instruktora. Instruktor plastyczny powinien mieć studia 

Plastyczne przynajmniej średnic, a najlepiej wyższe, i pewną wiedzę 

lub praktykę pedngogiczną . Nie można bowiem w tej sytuacji jednako­

wo podchodzić do \.vszyst.t{ich podopiecznych i rola instruktora j~3t tu 

naprav,dę trudna. Spotykając się z ludźmi starszymi, nie wyróżniający­

mi siG żadnymi specjalnymi talentami, a szuk;ijącymi w tych zajęciach 

wytchnienia i radości - musi on chronić te trartości, a jednocześnie, 

\~ sposób dyskretny i nie narzucający się, uzyskać wpływ na wyobra~­

nię, aby ukierunkować ich twórczość, ,.,,:ydobyć z niej to, co indywi­

dualne i podnieść jej poziom techniczny. A ukierunkować to nie znaczy 

uczyć .ani zmieniać, ale jedynie ułatwiać i doskonalić. Założeniem !llu~i 

tu byc: postawa doradcy, a nic nauczyciela, a warunkiem powodzema 

jcs_t pozyskanie zaufania, co wymaga indywidu::iln-.:g0 pod_ejścia de ~ 

kazdego prawie amatora. Nic do przyjęcia jest tu ja.1dckolw1ek systc- I 

matyczne szkolenie ani narzucanie własnej wizji plastycznej. W kołach 

prowadzonych na takich wadliwych zasadach rodzą się banalne, grzccz- r 

nc obrazki. Wszelki przymus jest największym wrogiem autent.:,:zmtJ 

i żywotności tych zainteresowań. Instruktor musi pomagać amatoro\,TJ 

:ozwiązywać jego własne kłopoty i problemy, uwzględniając jego mo­

zliw?ści i umiejętności. A więc konieczne są wskazówki V:·arszt~towe 

c1le Jednocześnie dyskretna 1rnrekta która nie urazi i nic zniechęci tych 

często bardzo drażlhvych ludzi. Pr~blem zaostrza się, gdy wśród uczest­

ników zajęć plastycznych znajdą się ludzie skłóceni z otoczeniem, ner­

~vicowi, czasem nawet chorzy psychicznie lub inwalidzi, _dl~ któ;y~n 

ich praca twórcza ma charakter kompensacyjny, a jednoczesme stnc s1~ 

m?j,e swoistą terapią. Tu już trzeba mieć wiele cie~pliwości, p_ozosta­

w1c ogromną swobodę wypowiedzi wewnętrznej, umieć zachęcie, pod­

trzymać na duchu ośmielić. Zadanie prawie dla psychiatry lub psycho­

analityka. Inaczej' znów trzeba traktowc!ć naiwnych realistów, którym 

nawet zbyt wiele wiadomości warsztatowych może zakłócić swobodę 

WYP?Wiedzi. Nic należy krępować ich wyobraźni. ~o dotyczf ta½żc 

~ud? ni~uczonych i prymitywnych, a wybitnie uzd?lm~nych. Nw na_1c-

i,v 1m me narzucać i pozwolić im pracować, odpo,,·iadałąc tylko r_1a ich 

zapotrzebowanie i zape\\"lliając im odpo,dednie waruniu, tzn. komcczny 

sprzęt malarski czy tworzywo rzeźbiarskie. 

Natomiast młodzież, zdolną, marzącą o studiach plastycznych, czy to 
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t~edf;ich, czy w.yż_szych i szukającą pomocy u instruktora - nalezy 

~Yc. ?u na m1e1scu są zadania studyjne. Instruktor plastyczny, aby 

osiąg~ą~ v._-plyw na swych podopiecznych, musi traktować ich bardzu 

powaznie 1 być komunikatywny umieć nawiązać kontakt z każdym 
10

~Y~id_ualnie. Powinien być w pewnym sensie przyjacielem amatorów, 

Wie~ziec coś o ich życiu, kłopotach, okazywać im zainteresowanie. 

t ' Nie ~ą to _małe _wymagania tym bardziej, że rola instrui<:tora pla3tycz~ 

·· ego me l_rnn~zy się na prowadzeniu kólk.:1 zaję..: plastycznych. lecz musi 

on_ zdobyc onentacjG w sytuacji na terenie, na którym działa i nawią­

z~c bezpośredni kontakt z amatorami plastykami pracującymi samot­

ni_e, czy to_ z konieczności, czy z wyboru. Ta1dch ludzi by,va czasem 

wielu. Konieczne tu są wtedy ,i.·izytacje, jeśli dotyczy to autorów z od­

le~łych miejsc, chorych, starych lub też specjalnie uzdolnionych albo 

tez konsultacje zbiorowe, ,vyznaczane na jakiś określony dzień m~esią­

c~. _W tym ,vypadku instruktor plastyczny winien na początku roku 

osw1atowego listownic zawiadomić plastyków amatorów nie należących 

do koła zajęć, że danego dnia mor:rą zjawić się ze swymi pracami w 

Celu spotkania z artystą plastykic~ i dyskusji o pracach, uzyskania 

:ad_, ws_kazówek, oceny. Ta forma opieki zdaje egzamin dobrze, jak za­

Jęcia koł plastycznych. Jest ,vielu autorów nie lubiących pracy zesp0ło­

wej wybierających własne, domowe zacisze. Wszyscy jednak czują 

potrze~ę rozmowy na temat swej twórczości, zachęty, a często rady. 

Y., WOJewódzkich ośrodkach kultury, gdzie teren działania in_stru~tora 

Je?t. rozległy, wymagania te przerastają siły jednego pracownika 1 ~o­

wm1en on mieć wówczas do pomocy konsultantów - pla:-;tyków wspoł­

prac_ujących z nim w tej dziedzinie. Ludzie ci ·,:vinni znać sytu~cję pła: 

:-tyki amatorskiej na swym terenie i w.soólnie z istruktorcm w1zytowac 

amatorów, udzielać konsultacji i być \V jury przy wyborze prac na 

wszelkie wystawy. Ud.dał w tych akcjach osób nieprzygotowanych, 

przynosi na ogół więcej szkód niż pożytku. Konieczne jest także, aby 

kierownictwo placówek rozumiało i doceniało znaczenie i wartości ru­

chu plastyki amatorskiej i popierało działania instruktora plastyczncg_o. 

Poza dobrą wolą i pracą potrzebne są do tego fundusze na zaopatrzc~ie 

w sprzęt pracowni kólck plasty!::znych, organizację w.rstaw, plcncrow 

dla arna torów, seminariów i szkoleń instruktorów. 

~1~zechodząc do dalszych form opieki nad ruchem plastyki am~tor- , 

sk1eJ trzeba omówić znaczenie wystaw. Plastyk amator konfrontułe .~u 

swe prace z innymi. Udział w wystawie przynosi mu szacunek naJbl1z­

:::izeg? otoczenia, staje się celem, do którego dąży. Bczintcreso_wność pla­

sty½1 amator:skiej przeżywanej j~1ko osobista, wew:1Gtrzna _P~!sJa, P_~zw~l3 

u~z1ał w wystawach traktować jako wyróżn1enie, ccnmcJ:-.zc. ~1z pie~ 

niądze. Hzeczą instruktora jest nadanie wystawom ,vyso,k1cJ _ran~1 

P:z~z zapewnienie odpowiednich sal, reklamq, wyd,nv:1ictwa. ~aJwaz­

mcJsze _są wystawy przeglądowe, stanowiące pokaz leg~ :vszystk1e~o, CJ 

powstaJe na danym terenie w kręgu plastyki amatorsk1cJ. _.Jest to Jc~y­

na sytuacja, która zapewnia udział w wystawie wszystkim zgla:-zaJć)­

~ym się, _stwarzając zachętę i możliwości kontaktt! z autor~1mi, co sprzy­

Ja chro1110niu omawianych już szeroko \vartości wychowawczych. Wy~ 

sta,~a ma być zachętą i nagrodą. Poza tym jednak wystawy ,ą t_cz 

swoistą ocen,1 i korektą prac amatorów. Autorzy przynoszą zwykle k_d­

ka obrazów, rzeźb czy rysunków, a wybór dokonany przez f~c~owcow 

stanowi wskazówkę. Często zdarza się, że autor byw~ z_dz1~r10ny -: 

a nawet zaskoczony - decyzją jury i d3lszą formcJ op1ck1 winno byc 

spotkanie jurorów wystaw z autorami - wyjaśnienie, co sprawiło, że 

wyróżnili t~ właśnie rzeźbę czy obraz. Nieraz tego rodzaju rozmowy 

st~nowią o wyborze dalszej drogi twórczej, co zawsze sprzyja lepszym 

osiągnięciom, a cza-sc>m wręcz wyzwala jakiś ukryty talent. Tak było 
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z palaczem w sanatorium w Bukowcu, Brunonem Podjaskim, prezen­
tującym z początku na wrocławskich wystawach przegląd9wych prace 
banalne i niczym się nic wyróżniające, który nagle, pod wpływem roz­
mów z mic:;zkającym tam wówczas naszym wybitnym, zmarłym już 
artystą - Józefem Gielniakiem - stworzył s2rię wizji Bukowca, nie­
zwykle ciekawych, urzekających rozmachem wyobraźni i wyczuciem 
koloru. Według jego własnych słów, Józef Gielniak powiedział mu po 
prostu, aby nie starał się naśladować ani natury, ani sztuki, a malował 
to, co widzi w swej wyobraźni, nie ob:iwiając się, że go wyśmieją. 
Oprócz wystaw przeglądowych, które winny być organizowane dorocz­
r.ic, można organizować w większych środowiskach konkursy, które 
zwykle 5ą już tematyczne, podczas gdy przeglądy nie ograniczają w 
r.iczym autorów. Konkursy wymagają nagród - najszczęśliwszym roz­
wiązaniem są tu nagrody rzeczowe - komplety farb, sztalugi etc. 

Do form opieki nad plastyką amatorską włączyć też należy sprawę 
szkolenia kadry opiekunów. To pozornie odlegle działanie jest sprawą 
podstawową dla odpowiedniego kierowania tym ruchem i zapewnienia 
mu właściwych warunków oraz kierunku rozwoju. Niestety w wielu 
jeszcze naszych placówkach k-o, funkcje instruktorów plastycznych 
pełnią ludzie nie mający przygotowania plastycznego ani pedagogicz­
nego. Przynosi to wiele szkód. Szkolenie kadry instruktorów winno być 
organizowane przez wojewódzkie ośrodki pracy kulturalno-oświatowej 
i traktowane jako szkolenie obowiązkowe, tak jak obowiązkowa powin­
na być weryfikacja kwalifikacji wszystkich instruktorów plastycznych 
- nawet w zupełnie małych placówkach. Tematyka seminariów po­
winna obejmować zagadnienia z dziedziny pedagogiki, psychologii, a na­
wet psychiatrii, a także omówienie sytuacji i problemów współczesnej 
~ztuki nie tytko polskiej, lecz światowej. Ważne są też problemy z za­
kresu teorii sztuki - estetyki. Instruktor plastyczny nie może być od­
separowany od tego, CO· dzieje się w świecie sztuki, nawet gdyby pra­
cował w odległych i małych miejscowościach. Ciekawym tematem na 
tego typu szkolenia są prezentacje form pracy różnych środowisk, kon­
frontacja i wymiana poglądów. Oto przykładowy zestaw tematów dwu-
lub trzydniowego, seminarium: -
1) odczyt teoretyka lub his.toryka !,Ztuki na temat dążeń sztuki współ­

czesnej, jej sytuacji w świecie i jej form awangardowych (koniecz­
ne przeźrocza lub choćby ilustracje), 

2) odczyt psychologa lub pedagoga na temat wpływu pracy twórczej 
na osobowość jedno,stek i korzyści pozazawodowych zainteresowań, 

3) odczyt psychiatry lub psychoana•lityka na temat plastyki jako te-
rapii w zaburzeniach psychicznych, • 

4) ·sprawozdanie instruktora plastycznego, wybranego z dobrze pro­
wadzonego ośrodka - na temat założeń i osiągnięć pracy na prze­
strzeni roku - z uwzględnieniem trudności i problemów. Natural­
nie po każdym odczycie należy przez:iaczyć czas na dyskusję, któ­
rą ktoś z organizatorów powinien poprowadzić. 

Seminariom może to,warzyszyć wyświetlanie filmów oświatowych 
o sztuce, zwiedzanie wystaw - zbiorowe lub indywidualne. Jeśli w mie­
ście organizatorów jest wyższa uczelnia plastyczaa albo ognisko kul­
tury plastycznej - można też zorg,:rnizować spotkanie słuchaczy ze stu­
dentami czy członkami ogni:ska. W takich seminariach powinni ucze­
stniczyć nie tylko instruktorzy plastyczni z terenu i miasta, lecz rów­
nież ich zwierzchnicy i opiekunowie tej pracy z wydziałów kultury 
urzGdów miast czy urzędów wojewó·dzkich, aby nic było nieporozu­
mień, co do podstawowych zaloźeń pracy w tej dziedzinie. 
Ważne jest ta'kże doskonalenie instruktorów plastycznych w zakresie 

ich uzdolnień i pracy twórczej na plenerach, które winny być organi-
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zowane albo przez ośrodki wojewódzkie, albo centralne - przez Cen­
tralny Ośrodek Metodyki Upows!zechniania Kultury - już jako ogól-
nopolskie. • 
Pamiętajmy - im lepiej przygotowany instruktor - t~·m lepsze są 

wyniki jego pracy. A ruch plastyki amatorskiej jest bardzo ważną g:i­
lęzią działalności kulturalno-oświatowej i trzeba pami.ętać nie tylko 
c, cennych wartościach wychowawczych, o pięknych przy3odach od­
krywania talentów i otaczania ich specjalną opieką, ale także o roz­
ległości tego ruchu, wielkiej rzeszy ludzi, których obejmuje! 

,Jan Stangerberg (Gdańsk) - fot. Waldemar Staniak 
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Henryk Szc~epański ,, 

O większą pop ularność pędzla dłuta 

;\1Qtto: 
,,Każdy rod)'.aj zaj~ć, kRżda propozyc.iB: będ'.:ie m?­

gla być tł.Zn rna za własciwą, jc<:;l! zupełmc s_w1adom1e 

będzie zmierzać do osiągnięcia jednoczesme ~r;.i;eclJ 

celów wychowawczych: upowszeclrni::mia wiedzy, 

uwrażliwiania psychiki 11aktywniama spolcczno-

-orga nizacy jnego" 
Kazimierz Dobrzy:hki: Wychowanie \V d;dalalności 

kulturalno-oświatowej. 

Ui:rteczność plastyki amatorskiej 

V! placówkach k-o pracownie i kola plastyki amator,kiej ciesz<! ~i~ 

duzą popularnością, szczególnie wśród dzieci i młod.deży, a najb:1rdz1eJ 

po~ularnymi technikami plastycznymi są rysunek, akwarela i techniki 

0 1eJne. Rzadziej spotyka się zajęcia z dziedziny gtafiki. Niekiedy pra­

rownie podejmują ciekawe i ambitne próby popularyzowania rzeźby 

w _drc~nic. Spotyka się też instruktorów prowadlących wjęcia z dzie­

dzrny linorytu i innych technik grc1ficznych . 

. Gl~wnymi odbiorcami twórczośc:. pracowni amatorskich są krewni 

1 znaJomi twórców-arna torów. Od czasu do czasu jest ona ud-J•st~pniann 

bywalcom domu kultury podczas wystaw. Jej żywot jest krótki, a ~po­

lcczny rezonans niezbyt wielki. 

CE'lem wychowawczym tak zorganizowanej działalności jest upowszr. 

ch!'lianie wiedzy estetycznej. Udział w zajęciach uwrażliwia także ps_y: 

ch1kę, ale to wszystko jeszcze za mało. Nie sprzyja to aktywnosc1 

społeczno-organizacyjnej. Pozwala jedynie na osiąganie celów instru­

~er:italnych i cz:1stkowych, a uniemożli\\:ia realizarję ~cłu głównego, 

Jalom jest kształtowanie wszechstronnie rozwiniętej osobowości. (por. 

Kazimierz Dobrzyński: Wychowanie w działalności kulturalno­

-oświatowej, Warszawa 1975) . 

. Obse~wując amaforski ruch plastyczny we Wrocławiu zauważylrm 

kilka ciekawych inicjatyw. Ogólnie sprowadzały się one do prostego 

posunięcia organizacyjnego polegającego na pełniejszym włączeniu kola 

plastycznego w życie domu kultury. Chcdzi o to, że niejedno przcdsi0.­

wzięcic placówki, takie jak imprezy otwarte lub zajęcia innych sekcji 

wy~aga często oprawy plastycznej. Star:rnny i solidny plastyk-amator 

moze się przydać (doskonale wyręczając plastyka-rzemieślnika) zarówno 

do ,projektowania, fok i opracowania sza ty graficznej klubowej kroniki. 

M_oże zaprojektować rekwizyty dla sekcji teatralnej i okolicznośc:owc 

afisze, ładne, nieszablonowe dyplomy i olrnzjonalne exlibrisy lub za-

kładki do książek. 
' 

Tego rodzaju zadania wymagają od instruktorów wprowadzenia zajęć 

z dziedziny sztuki użytkowej, wpływających na podniesienie poziomu 

kultury estetycznej wychowanków. W ich odczuciu prace te nie będ,1 tylko 
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sztuką beztroskiego „ozdabiania", ale konkretną robotą, na której efek-
1y czekają ludzie z całego osiedla, które chwalą i obi2cują zachc;wać na 
pamiątkę przez długie lata. 

Galeria dowcipu 

Dowcip rysunkowy to najczęściej barwne lub czarno-białe przcdsta­
w:cnie sytuacji, przedmiotu albo o:;oby, wywołujące uśmiech na ustach 
widza. Jest to zazwyczaj prosty rysunek wykonany ołówkiem lub 
tuszem. 
Upowszechniając kulturę plastyczną pQwinniśmy pamiętać o rysunku 

jako przedsionku wielkiej świątyni plastyki,~ który jest jednocześnie 

fundamentem większości plastycznych poczynań. Rysunek jest jedną 

z najłatwiej czy,telnych, komunikatywny~h form wypowiedzi plastycz­
nej. Tak więc forma i treść decydują o wielkiej popularności dowcipu 
rysunkowego. Pod tym pojęciem kryje się: karykatura, komiks, tzw. 
,,czarny humor" rysunkowy, ni2-które ilustracje Hteratury itp. Miniatu­
rowe dowcipy rysunkowe stają się coraz bardziej powszechnym i mod­
nym przedmiotem zainteresowań hobbystów. Kolekcjonerzy „uśmiech­

niętych rysunków" poszukują nie tylko eksponatów do swych zbiorów. 
ale pragną także poznać autorów rysunków. Spotkania z rysownika­
mi-humorystami cieszą się ogr::imną frekwencją. 

Wystawy tej dziedziny grafiki zaspokajają przynajmni('j częściowo 

potrzeby i pragnienia nic tylko zbieraczy. Przed kilku laty w kuluarach 
teatrzyku NIE-CNOTA mieszczącego się w Domu Kultury na Sępolnie 
czynna była codziennie GALERIA DOWCIPU RYSUNKOWEGO. Wysta­
wy zmieniano co dwa tygodnie. Ekspozycją otwierającą galerię dowcipu 
była wystawa karv-katur Małgorzaty Młodnickiej-Lenldewicz zatytuło­

wana LUDZIE WROCŁAWIA. Wystawie towarzyszyło spotkanie z autor­
ką i satyrykiem Andrzejem Waligórskim pod hasłem KARYKATURA 
I FRASZKA. Autorka wystawy mówiła o karykaturze\ a uczestników 
spotkania obdarowywała ich karykaturami z autor,;ką dedykacją. 

Andrzej Waligórski informował o sportretowanych postaciach, opatru iac 
komentarze zwięzłymi fraszkami. 

Potem w GALERRII DOWCIPU eksponowała prace Krystyna Wójcik.. 
Na tej wystawie można było obejrzeć znane także z prasy cy~le dowci­
pu rysunkowego „Trędowata'' i „Arsen Lupin". Do tych rysunkowych 
sensacji nawiązywał biorący udzL1ł w spotkaniu dziennikarz Stefan 
Pogoda-Kalicki opowiadając o intrygujących kolizjach z paragrafem 
na naszym wrocławskim podwórku. W czasie spotkania Krystyna Wój­
cik rozdawała uczestnikom rysunkowe miniatury swych prac, na któ­
rych można było uzyskać autografy i dedykacje gospodarzy spotkania. 

Robert Szecówka prezentował inny rodzaj dowcipu rysunkowego -
„czarny humor". Podczas ·spotkania z autorem wystawy ntytulowanej 
,,Rysowane i podsłuchane o północy" wystąpił oficer Wydziału Krymi­
nalnego KW MO, który w zajmujący sposób opowiadał o wykrywaniu 
przestępstw. Robert Szccówka ilustrował niektóre, niekiedy makabrv<'7-
ne fragmenty opowiadania. 

Humor obyczajowy prezentował Wiesław Fuglewicz. Na spotkaniu, 
podczas którego towarzyszyła mu aktorka Alicja Kasiewicz, zatytuło­

wanym „My młodzi po czterdziestce" interpretował humorystycznie 
treści znanych utworów literackich traktujących o miłości, kobif'<'iP 
i mężczyźnie, małżeństwie i pozamałżeńskich kłopotach. 

Mjr Rajmund Klarzak prezentował humor żołnierski. Uczestnicy spot­
l:ania „Humor z żołnierskiego tcrnistra'', w którym wziął udział znany 
aforysta i satyryk Henryk Jagodziń3ki, otrzymali wraz z rysunkami Kła 
rzaka zbiorek utworów satyrycznych pubUkowanych na lamach .. Żoł­
nierza Ludu'' a zatytułowany „Humor z tornistra». 
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~y,kor~ystując atrakcyjność fabuły możemy w sposób oczywisty zna­

czni~ z~ększyć krąg miłośników twórczości rysunkowej. Skondenso­

wanie kilku form działalności upowszechnieniowej podczas jednej 

im.pr_ezy. po~wala nie tylko na zaktywizowauie publiczności, ale przy­

c~Ynia_ się rownież do jednoczesnego uwrażliwienia psychiki i poszerYP­

nia wiedzy. 

Galeria na nogach 

Gd_y z oJ_rnzji Międzynarodowego Roku Zabytków wydrukowano 

w w~elu ~~s1ącach egzemplarzy barwny plakat przedstawiający ,,~am~ 

2._lasic1Jką , gdy tym samym dostojne dzieło wydostało się z nastroJoWeJ 

Ciszy Muzeum Czartorys.kich i pojawiło się wśród ulicznych tłumów, 

słyszało się głosy podważające skuteczność tego rodzaju zabiegów 

upowszech:11e1:io~ych. Istotnie odnosiło się wrażenie, że dzieło ar:tyst)_': 

czne straciło Jakieś kwantum walorów estetycznych. Trudno określic 

Wsze~kiE; straty i zyski, a'le po · stronie zysków można wymienić bez 

Wątp1e:11a c~łą sferę fabularną każdego przedstawienia plast!.cznego. 

Tego. me m?z~ zaprzepaścić masowość wykorzystania reprod~kcJi, która 

W d_ziała1nosc1 popularyzatorskiej ułatwia dotarci~ do szero~1.ch_ ~ręgów 

Odbiorców. Coraz doskonalsze techniki reprograficzne umozllwiaJą _po­

nadto dotarcie do odbiorcy w sytuacjach i okolicznościach różniących się 

~d kontemplacyjnego cg.lądu mającego miejsce w salonie wystawowym 

1 muzeum. 

~?dobnie Marcin Czerwiński uważa, że reprodukcja stwarza mniej 

of1c_3alne i mniej sterylne warunki aktu percepcj'i niż galeria. Podkreś­

l~, ze „reprodUJkcje nie są ekwiwalentem dzieła orygi1nalnego i zapew1:1e 

nie staną się nim nigdy. Stały się już jednak niezbędne w budowanm 

kultury plastycznej społeczeństwa". (Studia Pedagogiczne t. 34, str. 52). 

P~? ~ły,wem tych refleksji a także spostrzeżeń płyn~cyc? z obser­

WacJ1 uwienczonych powodzeniem akcji popularyzatorskich i reklamo­

wy~h w innych dziedzinach życia społecznego, sformułowałem . propo­

zycJę działania skierowanego do publiczności. Taki kierunek 1 teren 

ekspansji popularyzacji sztuk plastycznych otwiera przed domamf ~-1-

tury nowe możliwości wzbogacenia ludzkiej psychiki. Tym bardz1eJ, ze 

Współczesny człowiek otrzymuje coraz więcej propozycji spędzenia 

wolnego czasu i tym chętniej wybierze to, co j,:,st łatwiej dostępne, 

albo mówiąc nieco prozaicznie, co samo do niego przyjdzie. 

~ n1;1merze 38/808 tygodnika „Wiadomości" z 21 wrześn~a 1972 roku 

znaJdUJemy interesującą wzmiankę o oryginalnym sposobie populary­

zowania malarstwa: ,, ... spacerująca galeria wspólczcsneg? _malarstwa, 

korowód młodych ludzi z obrazami na kształt tarczy turn1eJowych he­

roldó_w wmieszanych w świąteczną prom12nadę, na mijanych placykach, 

~ nisz~,ch miejsc zabytkowych, na polance w parku, wystawowy 

biwak .... 
. W tym czasie DDK $ródmieście zorganizował w centrum Wrocław~a 

kilka .,galerii na nogach". Młodzi bywalcy Domu Kultury na Sępolme 

:1-7ędrowali z obrazami olejnymi na odcinku ruchliwej ulicy ~Widnickiej 

1. Rynku, od PDT aż do placu Solnego. Ruchome ekspozycJe składały 

s~ę z ~dlku obrazów i planszy tytułowej z nazwiskiem a_utora. Przewod: 

:Uk niosący planszę tytułową niczym herold pobrzę_kuJąc~ dzwonkami 

informował przez tubę elektroakustyczną o miejscu 1 godzmach otwar­

cia wystawy, z której kilka eksponatów teraz właśnie można obejrzeć. 

Prezentowano w ten sposób malarstwo Anny Binkuńskiej, Jacka Koło­

mańskiego, Janiny Barbich i innych wrocławskich amatorów. Chłopcom 

noszącym obrazy stworzyło to okazję dobrej zabawy i dało im poczucie 

dobrze wykonanej roboty. 
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Gapiów zaciekawionych, chwalących i ganiących takie awangardyz­
my, było co niemiara. Liczba zwiedzających WY'stawy organizowane 
w domu kultury po ·uprzednich wędrówkach wśród tłumu była znacznie 
większa niż na innych . wystawach. 
Główną przeszkodą w realizacji tego rodzaju przedsięwzięcia są oba­

wy malarzy o swe dzieła, narażone choćby na niesprzyjające i niespo­
dziewane warunki atmosferyczne. Dlatego też w niektórych wypadkach 
„galeria na nogach" może prezento,wać reprodukcje dziel oryginalnych 
w postaci plakatu, a najczęściej barwnej fotografii. 

Obrazy na peronie 

Starzy wrocławscy kolejarze uwazaJą, że Dworzec Główny jest nie 
tylko wizytówką załogi, ale również wizytówką prze~zło półmilionowego 
miasta. Rozważając problem aktywizacji kulturalnej załogi Dworca 
Głównego te dwa aspekty trzeba brać pod uwagę. 
Ktoś kiedyś zauważył, że w sytuacji, kiedy• ludzie nie przychodzą do 

r.alonów wystawowych to salony wystawowe powinny „przyjść'' do 
ludzi. Kompleks Dworca Głównego jest odpowiednim miejscem do reali­
zacji tego mądrego postulatu. Na podjeździe od strony ul. Swierczew­
sJ.:iego, a także przy ulicy Suchej naprzeciw budującego się dworca 
PKS, funkcjonalnym elementem wielkomiejskiego pejzażu mogą być 
leklkie konstrukcje metalowe umo,żliwiaj::ice ekspozycje prac artystycz­
nych, szczególnie malarstwa i rzeźby. W chwili obecnej można rozwa­
żyć możliwość zawieszenia kompozycji malarskich na stropie głównegci 
hallu dworca, na wysokości około 3 m nad ziemią. Na podjeździe przed 
dworcem można usytuować szereg gablot informacyjnych i reklan~ 
neonowych wrocławskich instytucji kulturalnych. 

Na Dworcu Głównym jest kilka ,kiosków „Rm:hu'' i księgarnia. Ajenci 
PP „Dom Książki'' wzorem wytrawnych bukinistów rozłożyli swe stoi­
ska na skraju dworcowej parceli - w przejściu pod wiaduktem i w po­
bliżu przystanku tramwajowego. Wokół tych stoisk zawsze gromadz~ 
się grupki klientów. ' 

Oto przykład książki „wychodzącej'' do czytelnika. W dyskusji nad 
modelem kultura1'nym kompleksu dworcowego, decydujący głos przy­
padnie architektom uwzględniającym przede wszystkim potrzeby ko­
munikacyjne użytkowników. 

Skwer pomiędzy Dworcem a ul. Stawową może być miejscem kier­
maszy książek, płyt, malarstwa, ceramiki itp. Nie tylko pracownicy 
DOKP, ale także podróżni uczestniczyliby chętnie w umiejętnie anon­
sowanych przez kino dworcowe, restaurację i kawiarnię imprezach 
klubowych prezentujących dorobek gospodarczy i kulturalny DOKP. 
~ktyw spoleczno..,kulturalny Dworca, DOKP i Technikum Kolejo,wego 
może być głównym realizatorem tych ambitnych przedsięwzięć. W sali 
konferencyjnej DOKP, a także na skwerze hotelu robotniczego przy ul. 
Małachowskiego można również organizować wystawy plastyczne. 
Skwc-r nadaje si~ tylko do ekspozycji rzeźby. W sali konferencyjnc-j 
można 0rganizować wystawy z różnych dziedzin plastyki i łączyć je 
ze sprzedażą dla załogi. Sojuszników w realizacji programu kolejarze 
mogą znaleźć w Dzielnicowym Domu Kultury, Biurze Wystaw Artysty­
cznych, Państwowej Agencji Reklamowej i innych instytucjach o po­
dobnym profilu działania. 
Piękna stara architektura Dworca Głównego może stanowić oprawę 

dla żywej współczesnej twórczości artystycznej miasta. Wrocławski 
Dworzec Główny słynie z kompozycji architektonicznej. Może być także 
sławny jarko wie1ki salon wystawowy w kraju. UdowQdniła to bardzo 
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Udana giełda staroci na Dworcu Głównym zorganizowana w 1976 r. 
w ran:iach Ogólnopolskiej ·Prezentacji Form Zbieractwa. 

Inspirujący mecenat 

Wiosną 1976 r. w Ośrodku Kultury na Hubach została otwarta wy­
s!awa prac amatorów plastyków dzielnicy Krzyki. W uroczy,stym otwar­
c~u wystawy wziął udział zastępca naczelnika dzielnicy Krzyki dr Anto­
m Konieczny. Wystawę zorganizowano w ramach XI Wojewódzkiego 
P~eglądu Plastyki Amatorskiej. Jury spośród 257 prac wyłoniło 86, 
ktore zostały zakwalifikowane do eliminacji wojewódzkie'h. 
Upowszechniając sztukę - mówią instruktorzy DDK - pamiętamy 

z~zwyczaj o estetycznym aspekcie tych działań, zapominając jednocześ­
nie o ich wysokich walorach ideowo-społecznych. Stanowisko ta:kie 
.spotkało _się z aprobatą władz dzielnicy, z ich żywym zainteresowaniem 
i uczestnictwem. Istotnie, 26 artY'.stów-amatorów przybyłych na wysta­
~vę ~raz z rodzinami i znajomymi było szczerze usatysfakcjonowanych 
zyczll~ym słowem podziwu i zachęty naczelnika dzielnicy. Uroczyst~g~ 
nastroJu otwarcia imprezy dopełnił koncert słowno-muzyczny. Manaz 
Plastyki z poezją i muzy:ką okazał się w praktyce dobrym pomysłem. 
I3ezp?średnio po koncercie malarz i krytyk szt:iki Jan Klossowicz roz­
:nawial z licznie zgromadzonymi amatorami o tajemnicach pędzla 
1 dłuta. 

Amatorzy uprawiają różnorodne techniki plastyczne. Można było 
obejrzeć na wystawie ładne i oryginalne oleje, grafiki, tempery i akwa­
rele. Obok masywnych kamiennych rzeźb wielobarwne pisanki z wro­
cławskim ratuszem. Licznie eksponowane były rzeźby w derwnie. _E:11~­
rrtowc3:ny kolejarz z Siechnicy Jan Dumas, którego prace wyrózmaJą 
się doJrzałością ar:ty,stycz·ną, otrzymał nagrodę ufundowaną przez za­
stępcę naczeln~ka dzielnicy Krzyki. Do ciekawszych należały prace To­
masza Sitkowskiego, uprawiającego oryginalną technikę rysunku fl~­
!11astrem. Jego prace utrzymane w bajkowo-fantastycznym nastroJu 
1 kolorycie inspiruje muzyka poważna . 
. Dużym zainteresowaniem zwiedzających cieszyły się prace nieżyjącego 
JUŻ Zy~munta Nożewskiego będące swego rodzaju wspomnieniami 
z Afryki, w której spędził kilka wojennych lat. Wszystkie prace po~ 
ws~ały przed rokiem 1949, jednak dopiero, w tym roku pani Marta 
Nozewska-Lew po raz pierwszy zdecydowała się na ich publiczne wy­
stawienie. 

~a uczycie! Jan Borowski wy~tawił pięć obrazów olejnych. przycią­
gaJących . uwagę ciekawymi rozwiązaniami kompozycyjnymi i kolory­
::;tyc~nymi. Natomiast Tadeusz Kipa jest kamieniarzem, a w wolnych 
chwilach rzeźbi w drewnie. Spośród jego po,lichromowych prac tema­
tycznie i kompozycyjnie najciekawsze były: ,,Niedźwiedź z beczką mio-
du", ,,Ślepy dziadek", ,,Pan Twardowski" i „Zbóje". . 

~a!1 Borowski i Tadeusz Kipa otrzymali ex aequ8 nagrodę pubhcz­
nosc1. 
Wystawę zlokalizowaną w niezbyt obszernym pawilonie zwiedziło 

ponad tysiąc aisób. • 
Dr Antoni Konieczny zwrócił się do wv-stawców z apelem o utwo­

rzenie dzielnicowej galerii plastyki amatorskiej. W odpowiedzi na apE:l 
plastrcy wyikonali ki]kadziesiąt prac przekazując je do DDK ~rz~ki. 
W ciągu roku galeria odwiedziła wszystkie placówki k.o. dzielnicy 
.Krzyki, ~ potem zakłady pracy. W ten sposób plo_n. wielu }3:t prasy 
26 artystow z każdym dniem stawał się popularmeJszy wsrod zalog 
fabrycznych i mieszikańc6w dzielnicy. Przedsięwzięcie to jest dobrą_ ill:1-
stracją koordynującej funkcji Dzielnicowego Domu Kultury w zyciu 
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kulturalnym dzielnicy. Wy,stawa była dla plasty,ków okazją do wymia­
ny doświadczeń arty.stycznych, a także do nawiązania zwyczajnych 
znajomości nie tylko między sobą, ale również z licznie przybyłymi 
kierownikami klubów i świetlic. J 

Kierownik Ośrodka Kultury Gaj zapro,ponowal Jerzemu Wróblew­
skiemu dwutygodniową ekspozycję. Jego piękne oleje i akwarele 
stworzyły prawdziwie świąteczny nastrój dzielnicowym eliminacjom 
Turnieju Polskiej Poezji Współczesnej, które odbyły się wkrótce po 
oficjalnym zamknięciu wystawy na Hubach. , _ 

Oto jeszcze jeden przykład godny naśladowania. Jest to przykład 
przedłużania życia wystawy, prawie zewsze po oficjalnym zamknięciu 1 

wracającej do pracowni artysty. 

Hanna Błaszkowska-Gregor 

Hel- 78 

Tegoroczny plener dla plastyków amatorów przyniósł niespodziewany 
plon. 

Podobnie jak w minionych latach organizatorami byli Wojewódzki 
Ośrodek Kultury i Wojewódzka Rada Związków Zawodowych w Gdań­
sku. 30-osobowa grupa plastyków mieszkała w Domu Rybaka w Helu. 

Pomysł władz Helu, aby w 600 rocznicę powstania miasta ściągnąć 
tu plastyków był celny. Dzięki temu i dzic:ki życzliwości i pomocy in­
nych instytucji, jak np. PP i UR „Koga", w tym jubileuszowym roku 
powstało sporo obrazów przedstawiających rybaków na morzu, mia­
sto z jego charakterystyczną dawną zabu::iową rybackich domków i 
portem rybackim. 
Wrażliwe oko malarza zachwyciły \~dmy nadmorskie i oczywiście 

morze, które, co zdarza się tylko na Helu, ma dwa ,oblicza - spokojnej 
Zatoki Gdańskiej z jednej strony półwyspu i otwartej przestrzeni mor­
skiej z drugiej. 

Organizatorzy pleneru starali się stworzyć amatorom warunki do 
swobodnego rozwijania swoich zamiłowań plastycznych. Część z nich 
zajęła się tylko tkactwem, które również nawiązywało do tematyki hel­
skiej. Powstawały też piękne kompozycje z suszonych kwiatów. Nie­
wątpliwie wielu z uczestników zdobyło nowe doświadczenia warsztato­
we. 

Atmosfera na plenerze była niezwykle ożywiona. Toczyły się gorące 

dyskusje na temat sztuki, do których prowokowała konfrontacja powsta­
jących prac. Nie brakowało też krytycznych uwag, sporów, czy obja­
wów podrażnionych ambicji. 

Ogromnie kształcące i ciekawe było spotkanie z artystką plastykiem 
Brygidą Mrozek, historykiem sztuki, technologiem technik malarskich 
i konserwatorem zabytków. 

Mój pobyt w roli komisarza i opiekuna pleneru dal mi pełną satysfak-
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eję. Z podziwem i uznaniem patrzyłam na tych ludzi złączonych jedną 
pasją - tworzeniem. 

Mimo niewdzięcznej pogody, amatorzy plastycy ulegając natchnieniu, 
pracowali z niezwykłym zapałem twórczym . 
. Plener zakończył się bardzo ciekawą i bogatą wystawą prac, na _otwa! 

cie której władze miejskie zorganizowały spotkanie z uczestml;ami. 
Uroczystego otwarcia wystawy dokonał dyrektor Wojewódzkiego Osrod-
ka Kultury w Gdańsku - mgr J crzy Kiedrowski. . 

Podczas spotkania I sekretarz KM PZPR Bolesław Kozieł i Naczelnik 
Miasta Jan Duchniewicz pogratulowali autorom wspaniałych wynik_ów: 
W czasie dysuksji toczącej się w . kai:neralnym nastroju przy kawie 1 

lampce wina, Naczelnik Miasta zaproponował zorganizowanie pleneru 
w Helu również w przyszłym roku. Od uczestników natomiast wyszła 
Propozycja utworzenia w He-lu galerii plastyki nieprofesjonalne'j. Jej 
zaczątkiem ma być 8 obrazów ofiarowanych miastu. 
Chciałabym zwrócić uwagę na jeszcze jedną wartość takich plene­

rów. Oprócz doskonalenia warsztatu twórczego współżycie ludzi w ta­
kim zespole stwarza dla nich okazję poszerz~:1ia kręgu przyjaciół 0 

wspólnych zainteresowaniach i aktywniejszego udziału w życiu arty-
stycznym. t-

Leon nieszke (Rumia) - fot. Szymon Gregor 
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Mirosław Czarny · 

Warsztaty plastyczne- Pieniężno 78 

Dane: 

Organizatorzy: WOK - Elbląg, WRZZ - Elbląg, ZSMP - Elbląg, 
MGOK Pieniężno. 

Uczestnicy: 7 instruktorów plastyków, 7 plastyków amatorów, 
w całej 14-osobowej grupie 4 fotoamatorów, w tym 
2 instrukto.rów foto. 

Czas trwania miejsce: Pieniężno, od 30.07.78 r. do 19.08.78 r. 

Wyniki: 

32 prace malarskie, około 160 fotogramów, 12 grafik, IO ry.;:;unków. 
· Społecznie wykonano panneau dekoracyjne 1H gmachu MGOK w Pie­
niężnie. 
Instruktażowo-konsultacyjna wizyta artystów plastykóv, z pleneru 
fromborskiego J. Hankowskiego i Z. Książkiewicza. 
Rozmowy - dy,skusje - (gorące) - wymiana doświadczeń warszta­
towych. 
Szkolenie dla instruktorów k-w, przeprowadzone przez starszego in­
struktora k-w do spraw plarsty,ki z Pasłęckiego Ośrodka Kultury, mgr. 
Jana Lewdorowicza. Dobre humory, ładna pogoda, gościnne przyjęcie, 
uroczyste zakończenie. Wystawa prac poplenerowych połączona z kier­
maszem - trwająca od 15.09.78 r. 
Dużo nagród i wyróżnień - łącznie 12 osób. Wiele pochwal i miłych 
słów. Bardzo wiele zapewnień o pomocy i konieczności dalszego ro,zwoju 
ruchu amator$kiego na terenie woj. elbląskiego. Superlatywy dla MGOK 
Pieniężno za znakomitą organizację, miłą atmosferę, dbałość i opiekę 

nad przebiegiem pleneru i uroczystym zakończeniem. Mocne postano­
wienia władz o konieczności organizowania lepszych i innych war,szta­
tów szkoleniowych. Dużo słów o potędze ruchu amatorskieg0 w każdej 
dziedzinie, o wspaniałych wynikach i wysokim artystycznym poziomic. 

Echa i odgło,sy - (szeptem, czasem głośniej): 

Scena I 

Obóz sZJkolny. Osoby: nauczycielka, dzieci. 

Nauczycielka: za karę Marek, Janek, Zbyszek, Tadek zostaną w obozie 
i posprzątają cały teren z papierków. Reszta idzie ze mną na 
spacer. 

Echa i szepty: 
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Praca - dobrem człowieka. Wychowanie przez pracę. Praca jako 

wartość naczelna w socjalistycznym społeczeństwie - jako dobro 

i ~a~o idea. Nikt z nas nie pracuje za karę. Kara nie powinna 

mice cech pracy. 

Scena Il 

')rganizalorzy - wy.:.ok::i ranga, przemówienia okolicznościowe. Cytat: 

„aby jeszcze bardziej rozszerzyć i rozpropagować plastyczny ruch 

amatorski należy częściej organizować plenery dla twórców ama­

torów pod fachowym okiem artystów plastyków'' 

- brawa ... - koniec cytatu. 

Odg!o.sy i szepty - czasem głośno: 

Twórczość amatorska jest twórczością somarodną i ,samokształ­

cącą bez fachowej pomocy. Zarówno- w scenie I j~k i w II zo­

stały odwrócone pojęcia co do treści jak i znaczenia proble!Tiu. 

Rozwijanie ruchu amatorskiego każdej dziedziny nie polega chy­

ba na tym, że: kupujemy farby,. pędzle, płótna, ramy, okerślamy 

cel, warunki uczestnictwa, miejsce, następnie dajemy ludziom 

(a11;atorom) pę-dzle, farby i płótna do rąk i - malujmy ProiSzę 

Panstwa. Oczywiście pod fachowym okiem artysty plastyka. 

:1łoz~udzenia ludzkiej wrażliwości estetyki, dostrzegania piękna nic 

ns1,}g1_11emy tą drog,1, a każda, nawet najbardziej fachowa, opieka pr?­

wadz1 do tzw. zamkniętego „błędnego k::>la''. Niszczy to, co w adepcie 

~ztuki najcenniejsze - jego samorodne, mimo że często nieudolne, to 

Jednak przecież indywidualne i najbardziej amatorskie widzenie natury. 

Fachowa opieka jest już bardzo blisi.;:o tzw. niedzielnych szkółek malo­

wania i rysowania. Najczęściej prowadzi ona do m:rnieryzmu u ama­

tora, do nieudolnego naśladowania znanych mistrzów pędzla i ołówka, 

do rozpowszechniania wśród społeczeristwa złych gustów i manier 

pr~eds~aw~ania ,każdego obrazka (czytaj „malunku") jako dzieła sz~uki 

naJwyzszeJ, bo amatorskiej. Hozpowszechnianie się fali amators'k1ego 

ruchu plastycznego prowadzi do rozpowszechniania w sklepach spół­

dzielczych różnych branż bubli, kiczów i tandety. Dlaczego nie zaczni<'­

my od innej drogi - od kontaktu zainteresowanych z prawdziwym, 

ambitnym dziełem sztuki (wystawy, koncerty, filmy, teatr, literatura). 

Jeśli amator (zainteresowany) kształcąc się sam rozwinie własne zdol­

!łości, . wrażliwość, talent, to i bez pomocy fachowców zn~jdzi~ swój 

indyw1-dualny wyraz w każdej dziedzinie twórczości. Będzie wowczas 

zauważony, doceniony i znać go będą wszyscy. Zbyt wi~le w k_raju j~st 

domorosłych artystów, sprzedających spreparowane meudolme o,leJne 

ob_razy - jak żywe „Słoneczniki", ,,Mona Lizy" i setki innych t~go. typu 

dzieł.. Zbyt wielu amatorów czuje się prawdziwymi artystami,. zyc1_0-: 

we mepowodzenia przypisując ludzkiej podłości i brakowi znaJomosc1 

prawdziwej sztuki. To- bardzo piękne i chwalebne, że wiele osób poza 

pracą zawodową maluje dla własnej potrzeby, dla relaksu, dla włas­

ny_ch intymnych przeżyć. Nie rozpieszczajmy · jednak wszystkich nie­

dzielnych pacykarzy i pseudoartystów 

Na pewno poruszony przeze mnie temat znajdzie wielu przeciwników 

(a_ może sympatyków) - znaczy to, że temat jest aktualny. Zapraszam 

więc do dyskusji na łamach pisma. 
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Hanna Błaszkowska-Gregor 

Sylwetka J u bi lała 

Henryk Tocz.Y1owski urodził się w 1905 roku w Rutczcnkowie na 
Podolu. W Warszawie ukończył szkołę średnią i tam również kontynuo­
wał studia prawnicze. 

Po Il wojnie światowej zamieszkał w Gdańsku i tu pracował do cza­
cu przejścia w 1966 roku na emeryturę w Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowych. Był to także okres jego ogromnej pracy społecznej, głó­
wnie w PCK. W 1974 r. odznaczony został najwyższą odznaką honoro­
wą PCK I stopnia. Posiada też szereg podziękowań, dyplomów i od­
znaczeń, m. in. ,,Za Zasługi dla Miasta Gdańska''. 

W tym czasie zajmował się także malarstwem, le~z dopiero po przej-

Henryk Toczyłowski - plener W DKH w Garczynie - fo t. Damazy Lowicki 
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Starogard - olej, mal. 11. Toczyłowski - fot. Zbigniew Kosycarz 
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sclU na emeryturę jego praca artystyczna jest bardziej systematyczncl, 
dzięki czemu posiadł głębszą znajomość tajników tej sztuki. 
Toczyłowski ma!ujc już od 50 lat. Samodzielna praca nad sob,1 i do­

ciekliwość w odkrywaniu techniki malarskiej, obcowan:e ze sztuką 
kształtuje jego świadcmość artystyczn,1. Fascynuje go pejzaż - główny 
temat jego malarstwa, Mówi, że dopiero malowanie pejzaży otwiern 
oczy na piękno natury. Pan Henryk ogromnie przeżywa akt tworzenia, 
a ambicje artystyczne sklaniajq go do stawiania sobie dużych wyma­
gań. 

Posiada wiele obrazów, w których oprócz urzekaj::1cych krajobra­
zów pozostawił cząstkę siebie. Czuje się w nich bowiem zdccydowc1n,1 
indy\vidualność, dużą wrażliwość i bezpośredniość wyrazu - a to nie­
zwykle cenne wartości. 

Toczylowski jest prezesem Klubu Plastyków A;natorów Wojewódz­
kiego Domu Kultury Handlowca, prowadzoneg0 przez gorąco oddanego 
sprawie amatorów instruktora Zbigniewa Chylarcckiego. 

Henryk Toczylowski brał udział w licznych wystawach, niektóre przy­
niosły mu nagrody i wyró:lnicnia: - w roku 1974 na organizowanej 
przez CRZZ 0 gólnopolskiej wystawie plastyki an,atorskiej, - w 1977 r. 
na wystawie środowiskowej w WDKH, - w 1978 r. na ogólnopolskiej 
wystawie plenerowej w Garczynie. 
· .Jego wystawa indywidualna na początku teg 0 roku w WDKH w 
Gdańsku została przyjQta z uznaniem przez zwiedzających. W ksiQdze 
pamiątkowej czytamy: ,,Obrazy p. Toczylowskiego wyrażaj,l umiłowanie 
przyrody, duż,1 wrażliwość kolorystyczm1, a przede wszystkim wyczucie 
zjawiska światła, co jest podstawą malarstwa. a z czego często nawet 
sami malarze nie zdają sobie sprawy. Ujawnia się ono szczególnie w pej 
zażach morskich ... " - napisał znany artysta malarz, Zdzisław Kalędkie­
wicz. 
Dodać jeszcze wypadałoby, że rok 1978 jest dla pana Henryka jubi­

leuszem 50-lecia pracy twórczej, co daje okazję do złożenia Mu serde­
cznych gratulacji i życzeń dalszych sukcesów w piQlrncj pasji artysty­
cznej. 



krystyna Szalaśna 

Współczesna 

Pomorza 
twórczość ludowa 

Gdańskiego 

Ws?ół~zesna twórczość ludowa Pomorza Gdai'1skiego, bazujqc na tra­

d_ycnneJ sztuce ludowej, bądź kontynuuje formy skrystalizowane w 

XIX w., bądź jest twórczą adaptacją form tradycyjnych do nowych po­

trzeb pozawiej,skicgo rynku zbyt.u. 

Sztuirn ludowa ukształtowana w określonych warunk..1ch gosopdarczych, 

Sipołccznych i J<ulturoiwych, przechodziła w przeszłości dlµ,go,trwały szli[ 

społec_z.ny, słuząc tylko środowisku wiejs,kiemu, pod którego był~ sta­

łą, zb1oro,vą kontrolą. Kultura ludowa zasadnicza zamykała się w krę­

gu Wsi, chociaż przenikały do niej elementy kulturowe innych warstw 

społecznych. 
· 

Na P:omorzu Gd. niwelacja niektóry.eh dziodzin tradycyjnej kultury 

lu<loweJ ~w tym i twórcz8ści artystycz,ncj) nastąpiła w.cze~"fliej niż w in­

~y.ch regwnach Polski, np. st,rój zaczął zani'kać w oołowie XIX w. Stąd 

JUz na pocz. XX wieku rozwinięto tu działalność mającą na ceilu wskrze-

szenie i przedłużenie żywotu ginących pnejawów sztuki ludowej. . 

T~odora i Izydor Gulgowscy, miłośnicy kaszubskiej kultury ludoweJ. 

podję1i próby odrodzenia i także adaptacji tradycyj-nogo rękodz:ela lu­

dowego dla nowego, miejskiego rynku. 

Zmia~y polityczne. które pociągnęły zm:any kultu,ralne, społe~me , i 

ekonomiczne, włączyły wieś i jej kulturę w życie narodu. Od tcJ pory 

k~ąg od_bi:arców sztuki ludowej poszerza się i przekracza granice środo: 

w1ska w1eJskiego .. W twórczości ludowej poja,wiają się nowe tematy 1 

nowe W'Zorce estetyczne, w czym niemałą rolę s,pelniają śro~'ki maso­

we.go przkazu (książka, radio, telewizja). Nieuchrnnne jest w,ęc zatra­

can_ie się odrQbności kultury ludowej, przynajmniej w jej dotychczaso-

W€J, ~1asycznej formie, rodem z ubiegłego wieku. . . 

Panstwo LudO\ve, doceniając niezaprzeczalne wartości s~i~k1 ludowcJ, 

poprzez troskliwą i wszechs.tronną opiekę stworzyJo sprzyJaJące waru:1-

ki dl<: j~j regeneracji i rozwoju. Duże zasługi w tej d~ie'd-zi·nie nalezy 

przyp1sac Cepelii, która swą działalnością gospodarczą obJęla cały obszar 

Po_lski, oraz regionalnym placóWikom ku,lturalnym. Na te:renie ~·oj. gda11-

sk1ego opiekę nad ws,półczes•ną t·.vórczością ludową z P<;>Wodzcmcm &prc:­

wował Wojewódzki Dom Twórczości Ludowej w Gdansku, a następrnc 

utworzony z niego - Wojewódzki Dom Kultury i Wojcwćdzki Ośrodek 

Kultury. 
W przeważającej mierze wyroby współczesnej sztuki ludowej nasze­

go regionu nie służą środowisku wiehkiemu i znajdują ujście ,poza 

nim. nawiązuj4c niejednokrotnie do gustów inncc;o, pozawiejskicr,o od_­

bio~cy. Nieliczne, jak plastyika obrzędowa, chodnki .s~m~ciaki, zabawk:. 

częsc1owo rzeźba, przeznaczone są nadal na rynek w1eJsk1. 
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·Bogaty wachlarz ar,tystyczncj wytwórczości lud·owej wzbogacały w 
ubiegłych wiekach liczne dzieła sztuki związane z duchowym i społecz­
nym ży,ciem lud_u. Wykwitem ich była rzeź.ba - szczytowe osiągnięcie 
plastyki ludoweJ. 

Tradycyjna rzeźba ludowa Pomorza Gdańskiego - padobnie jak w 
całej Polsce - miała _charakte'r kąltowy. figury świętych ustawiano na 
wysokich słupc1ch, umieszczono w kc1pliczkach przydrożnych, czy wresz­
cie w domowych oltanykach. W zakresie tematyki najczęściej wys,tę­
powało wyobrażenie Chrystusa Ukrzyżowanego, Matki Boskiej i ś~ię­
tych - Jana Nepom,ucena, Rocha, Józefa i Barbary, których darzono 
na Kaszubach szczegolnym kultem. 

W nowej rzeczywistości, po 1945 r. zmiana funkcji rze:źiby ludowej, z 
kultowej na estetyczną, przyniosła w efe:kcie poszerzenie tematyki i 
większą swobodę twórczej wypowiedzi. Współcześni rzeźbia,rze- naszego 
terenu nie rezy;gnują z odtwarzania i rozwijainia zdobyczy a:rhstycŻnych 
dawnej sztuki ku.Uowej, ale koncentruj'i} swoje z~initeresowainia na te­
matach świeckich. związanych z treścią dnia powszedniego, z legenda­
mi oraz postaciami i wydarzeniami historycznymi. 

Każdy z rzeźbiarzy ludowych reinrezentuje odrębną indvwidua:lność 
twórczą. Oto sylwetki kilku z nich. 

A. Ęastwa z Wąglikowic (ur. 1899 r.) pozostaje w kręgu tematyki re­
ligijnej, rozszerzając ją na sceny z życia w.si. Jego prace, od2:naczające 
się statyczności<! i równ '.)\vagą kompozycji, łączy naiwno-realistyczne 

widzenie świata. 
Na pMnocy Kaszub, w Redzie , mieszka I. Rz.opa (ur. 1904 r.). cieśla 

i stolarz z zawodu; jest on .orzykladcm twórcy o dużej precyzji warsz,ta­
towej. Od lat rzeźbi masywn_e figury ~więtych (Zll].ane są. jako Francisz­
ki z ptakami), rybaków oraz otaki, które ustawia na podstawkach al­
bo osadza na przyciętych gałęziach, komponując z nich malownicze 
drze'Wika. I. Rzeip.a wy,rabial również zabaw~i dla dzieci. 

I jeszcze jeden rzeźbiarz S. Rekowski ze wsi Więclkowy (ur. 1895 r.). 
Specjalnością jego są ptaki. Uprawia r:iwnież rzeźbę figuralną. Do chwi-
li obecnej wykonuje zabawki dla dzieci ze swojej wsi. -

Ze średniego pokolenia ar,tystów ludowych należy wyróżnić W. Licę 
z Wdzydz Tucholskich, siostrze11ca A. Pastwy. Jego prace chairaktery­
zuje zwarta kompozycja i płytko obrzcźbione dłutem, oszczędne, szcze­
góły postaci. 

Trzeba tu jeszcze wspomnieć o J. Gieldoniu z Czarnej Wody (ur. 1929 
r.). Mieszka w osadzie leśnej, ściśle związany z otaczającą przyrodą, 

rzeźbi ptaki i zwierzęta leśne, bqdące naturalistyczną repliką. U1prawia 
ta,kże rzeźbę f:guralną, wykonuje również zabawki dla dzieci. Swoje 
prace modeluje sHnymi zacięciami, wykorzystując umiejętnie naituralną 
formę ~orzeni i galGZi, zachowując na nkh często płaty kory. Niektóre 
swoje wyroby maluje farbami olejnymi. 

Między pracami rzeźbiarzy ludowych Pomorza Gd. nie można zna­
leźć wspólnych związków formalnych, wyrażających się w podobnym 
modelowaniu bryły. Łączy ich wspólna tematy~a morska i rybacka, 
która występuje na północy Kaszub i świadczy o powiązaniu twórców 
ze środowiskiem, w którym wyroś.li lub z którym zetknęli się chociaż­
by pośrednio. 

W twórczości współczesnych rze·Łbiarzy naszego regionu trudno zna­
rzeźbę religijną, traktowaną. zgodnie z jej pierwotną funkcją - rzeź­

bę do modli,twy. Rzeźbiąc świątka, traktuje się go jako temat pamiąt­
karski, jako przedmiot dekoracyjnv. Do wyjątków rnależy działalność 

-B. Stefanowskiego z Karczemek, który buduje na ziemi wejherowskiej 
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RzPźba Adama '.Zwolakiewicza .,Neptun" (wys. 2,5 m) wylrnnana w drewnie 
w 1977 T. - fot. G,. Rutkowska. 
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kapliczki i ustawia w nich figury własnej roboty, łącząc często drewno 
z gipsem - tworznvem obcym ~ztuce ludowej. 

Tradycja obrazów świętych malowanych na szkle datu.jE> się na Ka­
szubach od ,pocz. XVII-XVIII w. Zawiesz0ne rzędem pod strnpem, na­
sycały bariwą dawną izbę kaszubską i tworzyły swoistego rodzaju gale­
rię. Malarstwo to charakteryzowało się płaszczyznowym traktowaniem 
elementów, okonturowaniem przedstawianych postaci i wz'bogacaniem 
tła ornamentem k,wiatowym, w formie stylizowanej. Często zamiast ma­
lować świąrtJka wklejano w jeg:_o miejsce drzeworytową a na,wet litogra­
fowaną rycinę. 

Po kilkudziesięciu latach przerwy sztuka malowania na sz:kle, dzięki 
ówczesnemu WDTL, odżyła na nowo. Współcześnie malowane obrazki 
na szkle kontynuują tematykę religi}ną jak również się~ają po nowe 
treści. 

Obraziki A. Basmann są doskonałymi ilustracjami obrzędów i zwyc·za­
jów dorocznych z Gnieżdżewa, wsi leżącej na północy Kaszub. Prace F. 
Sychowskiego z Wejherowa nawiązują do tematyki religijnej. 

Odlegle tradycje ma na Pomorzu Gd. garncarstwo. Źródła archiwal­
ne, a także pamięć najstarszych mi~zkańców wsi, zanotowały wiele 
ośrodków garn.carskich czynnych jeszcze na pocz. XX w., a nawet w 
czas:e II wojny światowej. Sprawne ręce dawnych garncarzy mode1o­
\Vały przede wszystkim naczynia użytkowe, jale misy, g:unki, cedzidła, 
dz.bany, dwojaki, bańki na ole-j, naftę i do grzania nóg, donice do ucie­
rania tabaki i kropielniczki, które znajdowały nabywców głównie we 
wsiach i małych miasteczkach. 

W,prowadzenie na rynek naczyń fabrycznych, kamionkowych i blasza­
nych, spowodowało_ stopniowy u,padeik wielu pomorskich garncarni 

Na Kaszubach trud·ne warunki ekonomiczne pod koniec XIX w. zmu­
siły widlu garncarzy do zlikwidowania warsztatów albo do zajęcia się 
robotami zduó.s.kimi. W tym czasie F. Necel z Chmielna i W. Meissner z 
Kartuz ,przestawili s:ę na pr-odukcję ozdobnej ceramiki na uży-tełk mic,j­
ski. Przekształcenie się ludowej cerami'ki uży,tkowej w cerą;miikę ty,pu 
galantteryj-nego umożliwiło nie ty,1ko dalszy je-j ży:wdt, ale także rozwój 
Należy tu wspomnieć, że na or.namen.tykę ceramiki neclowskiej, cieszą­
cej się takim uznaniem. że z biegiem ,czasu stała się synonimem ccrra­
m~ki kaszubskiej. wywarli w.pływ T. i· I. Gulgowscy z Widzydz. 

Warsitaty w Chm:elnie i Kartuzach, czynne do chwHi obecnej, po 
1945 r . .przeszły na wytwórczość s,półdzielczą, pracudąc głównie na miej­
skie - krajowe i zag'raniczinc - rynti zbytu. 
Współcześnie ceramika kaszubska charakteryzuje się barwnym orna­

menJtem malowanym, z motywami tulipanu. gałąz,ki brzu, łuski rybiej, 
gwiazdy wirującej i wianka. W tłach przeważa brąz w kilku na.tęże­
niach, granat, kolor kremowy, rzadziej zielony. Produ1kuje się tu rów­
nież ceramikę pokrytą efektowną, błyszczącą polewą w kolorze czar­
nym lub brunatnym. Pojawiła się ona na rynku w latach sześćdziesią­
tych, a stało się to za przyczyną Józefa Kaimierczaka, zdollI1ego g~rn­
cm-za, mającego za sobą terminowanie u F. Nccla i W. Meissnera. S1ęg-

l 
nął on do Wzorów dawnej ceramiki kaszubskiej o polewie jednokoloro­
wej (kremowej, brązowej, nie~ieskiej lub z:elonej), w_yprzedzającej cza­
sowo okazy z ornamentem wielobarwnym. Drogą wielu prób, uzyskał 
bardzo dekoracyjną polewę i odtąd na ta:k zdobioną ceramikę przyjęła 
się nazwa .,lkaźmierczaki". 

Warsztat w Chmielnie prowadzą również bracia Adamczykowie, któ­
rzy wykonują głównie doniczki, a tylko sporadycznie cerami!kę dekora­
cyjną. 

W bieżącym roku, w oparciu o zbiory e-tnograficzne Muzeum Pomo-



~~a Ś:~dkowego \': . Slups;rn., ~r~ygotowano d~kumc~t<;1cję opisową! _fo­
·k g.rafrc~n.ą c~ram1k1 słowianskreJ. celem wdrozcnia JCJ do produkcJ1 w 

artusk1cJ s·paldzie,l;ni. 
Plecionkc1:rstwo ludowe stosowało wiklinę. darte dębczaki, łuby sosno­;e„ korz~me sosny i świerku oraz słomę do wyrobu różnego rodzaju 

0s:y, miarek i pojemników na zboże, kobiałek na r:,tbY a także na­
czyn do przenoszenia wody . 

Bardzo efektowne. ze wz.~lędu na materiał i technikę, . plccionkar­
~two z korzenia sosny i_ świerku or_az ze słomy, przet•rwało do dziś \V 

V):'robach o przeznaczmu ctckoracnnym. Jcs,t to zasługą I. Guligow­
. sk1e.go . 

. "Ys,półcześ·nic - z korze-nia sosny i świerku wyplata się tacki, dzban­
ki 1 koszy.ki, zadzi wiające artvzmern wykonania. zaś ze słomy - kosie 
Walcowane lub beczkowe, służące do dekorowania wnętrz miejskich, a 
wzorowane na dużych koszach zasobowych do zboża. Do tego rodzaju 
.P_lecionek uży,wa się słomy prostej, młóconej cepami, z krtórej formuje 
s1ę wałki, zszywane następnie wikliną lub kon:eni~rri sosny . 

. Jedy111ym przejawem ludowego tkactwa na Pomorzu Gd. są chodni­
ki-szm~ciaki, dziś niewątpliwie ogólnoeuropejska tikanina zdobiona, za­
chmvu1Ją,ca ,prawie zawsze styl i charakter sztuki ludowej . 
. Szmacia'ki tutejsze, komponowane przeważnie w pasy lub krat~ .. _o 

ci~ka~ym ze·stawieniu kolo_rystycznym, trafiają zarówno do wnę-trz ~1eJ­
sbc~ Jak i miedskich. Tkają je w Gnieżdżewie. Łcbczu, Kar.sinic, S1era­
kmv1cach i Żelistrzewie. 
Współczesny haft kaszubski o,plcra się na materiale ze-branym i opra­

c:owanym przez T. Gulgowską. Motywy z paramentrów ko-~ciclnych, haf­
towanyC'h czepków kaszubskich, tz,w ... zlotmic". a także .z obrazków na · 
szkle, ceramiki i polichromowanych mebli, zostały przeniesione na scr­
woty, obrusy i podusz:ki, a także weszły do zrekonstruowanego, dla ce­
lów świetfa:owych, stroju kaszubskiego. Wzory te są w indywidualny 
sposób opracowane przez uzdolnione hafciarki. Z bie,gicm czasu wyod­
rębniły się „szkoły" haftu kaszubskiego, różniące się m~ędzy sobą zasa­
dami kompozycji, po częśd również motywami i kolorys:ty.ką. 

I w t~j ctziedzi:nie ręlkodzieła ludow,go występują clemerrt~· świad~zą: 
ce o związkach twórców z regionem - są to motywy „m:kołaJka ; 
,,sieci", pojawiające s:ę W haftach ,,szkoły" pll'Ckiej. . . 
. Hafciarki kaszu:bskic pracują na zasadz:e wytwórczości chałupmezeJ 
1 spóldzie.kzej. 

W ostatnich latach podjęto ,próbę ożywienia i adaptacji dla współcze-
snych potrzeb haftu z terenu Kociewia. . 

Charakterystyczn9 dla Kaszuib dziedziną rękodzieła ludowego Jest ob-
róbka rogu. W tradycyJ·nej kulturze ludowej asortyment w~r?bów ~ te­
go surowca był dość szeroki i obejmował grzebienie, guz1k1, zaw1csz-
ki do kluczy, rogi na pr.och, a przede wszystkim tabakierki. . . 

Róg jest bardzo wdzięcznym n_1ateriałem do obróbki; po zm;iękczeni_u 
daje się formować, można go zdobić ornamentem ry,tym, zas po wy­
konaniu szeregu czynności polerujących uzyskuje efek.'t?wn~. blyszcz~c~ 
powierzchnię. Stąd wyroby z tego surowca odznaczaJą się wysokimi 

walorami plastycznymi. 
Obeonie wykonuje się z rogu przeważnie tabakier,ki w kilk~ trady­

cy~nych kształtach, częściej już na rynek miejs~i jako_ pr~edn:ioty p_a­
m1ątikarskde. Trudną sz.tuka obróbki tego mateinalu zaJmuJą się m. 

1'°· 
H. Pebke z Sierakowic i J. Treder z Gdyni. 

W dawnych kapelach na Pomorzu Gd., oprócz podstawowych instru­
mentów muzyczny.eh, używano także „diabelskich skrzy.piec" i .,burGZY­
basów". Instrumenty te \.Vykonuje jeszcze obecnie L. Mielewczyk z Kar-
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tuz, ale już tylko dla zespołów folklorystycznych. Wyrabia on rówmez 
„bazuny" - pierwotnie trąby pasterskie, które 1pg II wojnie światowej 
wes~y w skład 1nstrumntalny regionalny.eh zes;połów lufowych. 

(),prócz dzieł o treści religijnej, chrześcijańskiego pochodzenia, roz­
wijają się na tym terenie, szczególnie na Kaszubach, wyroby będące 
wyikWitem przedchrześcijańskiej obrzędowości, związanej z magią uro­
dzaju i płodności. Są to maszkary zwierzęce i inne drobne atrybuty, 
związane z widowiskami obrzędowymi okresu Bożego Narorlzenia i No-
wego Roku oraz ze świętem ,plonów. . 

Wy,twórcy tych akcesriów obrzędowych wykazują dużo pomysłowoś­
ci i talentu plastyczinego, w pełni świadomi, że wykonują je dla wiej­
skiej widowni. Są to dzieła na wskroś twórcze. 

Maszkary zwJerzęce w wielu 1PfZYPadkach stanowią ciekawe przykła­
dy .polichromowanej rzeźby ludowej; ekspresji dodają im przybrnnia z 
fut-ra, skóry, rogu, włosia i ,pakuł, 'które wystę,pują w opracowaniu ta­
kioh szczegółów jak brwi, wąsy, brody. uszy 1 ogony. 

Walorami plastycznymi odznaczają się również ,,korony" - w1ence 
wykonywane na szkielecie pałąkowym z kłosów różnych zbóż, przy­
strojone kolorowymi wstążkami. oraz bukieciki z kłosów, zwane „bank­
sami" albo „bękartami", splatan~ na zakończenie żniw. 

Niew~tpliwie współczesna twórczość ludowa Pomorza Gd .. kontynu­
ująca i rozwijająca przekazane ,przez tra_dycję formy, znalazła szersze 
zastosowanie poza tradycyjnym środowiskiem. Wiele przejawów sztu­
ki i rękodzieła ludowego przetrwało do naszych czasów dzięki adaipta­
cji form tradycyj1ny(:h dla nowego, miejskiego rynku zbytu. W porów­
naniu z innymi re~ionami Polski zjaY{isko to sta,nowi charakterysty­
czne tendencje rozwojowe WSip6lczesnej sztuki ludowej Pomorza Gdań­
skiego. 

Literatu<ra: 
A. Blachowski, Skarby w skrzyni malowanej, czyli o sztuce ludowej 

inaczej, Warszawa 1974. 
J. Grabowski, Dawny artysta ludowy, Wairszawa 1976. 
M. A. Kowalski. $ladami świątków, Wa.r.s-zawa 1971. 
J. Krajew~a. Ceramika kas:z,ubska z koń1ca X~X i poc·z. XX wieku, 

Polska Sztuka Ludowa 1958, nr 4. 
L. Malicki, S21tuka ludowa Pomorza Gdańskiego na tle zbiorów Mu­
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R. Reinfuss, Przegląd twórczości plastycznej amatorów, cz. III Po-

morze (rzeźba). PSL 1973, nr 2. 



Agnieszka Boratyn 

Refleksje z kiermaszu 

IV ~ojewódz~i KiermiJsz Sztuki Ludowej i Rzemiosła Artystycznego 

zor_gan1zowa,ny Jak co roku w Elblągu umożliwił spotlrnnie twóircom z 

WoJewództwa elbląskiego, będąc jednocześnie przeglądem kh arty,s.tycz­

nogo dorobku. 28 maja na .placu K. Ja,giello(1czyka zgromadziło się ,prze­

szło 50 osób ,pragnących zaprezentować swoje wyroby. Naj'liiczniej pre­

z~1;1to";Va,na była rzeźba i haf.t (uprawiany w dwóch odmianach - po­

wisl~nski i krzyżykowy), mniej - malarstwo, plecion~arstwo, tkactwo, 

wycinanka, rzemiosło arstystyczne. Podczas tnJ{_ania k:ermaszu z bo~a­

ty~ .pro.gramem wy.stąipił cymbalista z Braniewa - Jan Hołubowsk1, a 

takze kapela ludc-wa z Paslęck:ego Ośrodka Kultury i kaipeila podwór­

kowa z Tolkmicka. 
~~jważniejszym puniktem imprezy było rozstrzygnięcie konku,rsu . na 

na,Jc1ekawszy zestaw prac. Komisja oceniająca przyznała nas,tę,pu'jące 

nagrody: Stanisławowi Zyrkowj z P.rabut za rzeźbę, Annie Kertyczak 

z Gł_ębocka za haft krzyżykowy, A•nastazji Smyk z Krze'kot za haft 

k_rzyz?'kowy, Mar!i Jaśk:cwicz z Kwidzyna za haft ,podwiślański, Ma­

na~nie Kawce z Barcic za wycinankę, Edwardowi Wołejsz z Prabut za 

rz_ezbę,. Ludwice Domachc•wskiej z Kwidzyna za malarstwo, Zbigniewo­

wi Kwiatkowskiemu z Elblc.iga za rzeźbę, Zenobfi Magoń z Nowakowa 

za ha1lt, Andrzejowi Kowalewskiemu z Elbląga za rzeźbę. 

Na tcren:e województwa działa i tworzy około 150 osób. Najprężniej!. ' 

szymi ośrodkami twórczości ludowej są rejony Prabut i Kwidzyna oraz 

~elkowa, Orneta, Susza. Organizowany już po raz czwarty kiermasz jest 

~mprezą jednodniową. Dąży się do tego, aby czas jego trwania .przedłu: 

zyć do 2-3 dni. Umożliwiło by to organizowanie spotkań z fa.ch9wcam1 

z zakresu sztuki ludowej: etnografami, historykami sztuki itp. Kiermasz 

tak~ ?Ylby jednocześnie pokazem \Varszta.tu pracy twórc-zei Będą~ na 

wyzeJ wymienionej imprezie chciałoby się zobaczyć pro~es prz_em1a:ny 

np. kawałka drewna w piękny nieraz przedmiot. 2-3-dmowy ~1erm~sz 

umożU,wiający s,poleczcństwu obejrzenie „na żywo" po~stawama dzie: 

ła, być może zachęciłby innvch do spróbowania swoich sił w wy,braneJ 

dziedzinie. Oglądając przed;tawiane prace spa-tkaliśmy niestety prze?e 

w.szy,s·ikim ,.starych znajomych". twórców, którzy z zasady bioi:ą udział 

w~ wszystkich kiermaszach, konk_u.rsach. wys'tawach. Nasuwa się oc.zy­

wista refleksja, że za mało młodych ludzi bierze udział w tego ~y,pu, 11:11.­

prezach. A jeżeli już widzi.my ich to zestawy 1ch prac s~ naJczęsc1eJ 

~ongJlo.meratem różnorodnych technik i sposobów wykonan~a_. ~b_y,t du­

zo młodych ludzi wiąże swój udział w kiermas_zach z moż,hwosc1ą łat­

wego zarobku. Niektórzy ,,produkują" cd la.t te same wzo,ry, . ~tór~ 

,,ktoś" !l'gdzieś~' ,.kiedyś'' pochwalił, ,,komuś się podobały". NaJw1ęceJ 

za~trzeżeń można zgłosić pod adresem tzw. rzemiosła artys_tycznego, 

ktore nic było najliczniej reprezentowane na tegorocz-nyim._ kiermaszu, 
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R%eźby Stanisława :Żyrka z ,Prabut. woj. elbląskie ,- fot. S. Woś. 



Rzer:i:by Stefana Kierula z Ornety, 'WOj. elbląskie - fot. S. Woś. 

Rzeźby Tadeusza Jaszczaka z 'Bronowa, woj. elbląskie - fot. IS. ,vo§. 



a oglądane prace dowodziły absolutnego braku smaku. 
Na pewno istnieje konieczność zorganizowania zjazdu, sejmiku czy , 

spotkania twórców Judowych z fachowcami, udziclc.nia im specjalistycz­
nej pomocy, otoczenia ich szczególną opieką, aby na przyszłych kierma­
szach _poja\\·iło się więcej nowych, ciekawszych wzcrów, żeby zn:kr..qły 
pospolite buble. Na terenie wojewódz,tw:i mamy ty'.ko 9 twórów zwe­
ryfikowanych przez Stowarzyszenie Twórców Ludowych w Lublinie. Są 
to przeważnie ludzie w podeszlyrrt wieku. wymagający szczególnej crpie­
ki, gdyż są najstarszymi nosicielami tradycji 1-ujowej. Zbyt często WOK 
otrzymuje rczpacZiliwe listy z prośbą o pcm::c w załatwieniu mieszka­
nia, sanatorium, opieki lekarskiej. Wydaje się, że przynależno:k do STL 
w Lublinie. to nie tylko płacenie skladc:c Od t2k prężnego Związku 

twórcy mają prawo oczekiwać czegoś w:ę::ej. 

Grażyna Miłoń 

„Drewniany świat" Zygmunta Bukowskiego 

Zygmunt Bukowski rzeźbi zaledwie cd dwóch lc1t. W tym czasie jego 

prace zdobyły uznanie, czego wyrazem jest m. in. trzecia nagroda w 
tegorocznym konkursie „Artys,tycznc rękodzieło wsi". Dwa lata .to 
krótki okres, by zdobyć umiejętności wytwarzania przedmiotów o war­
tościach artystycznych. Tajemnica tkwi w życiorysie Bukowskiego. 

Zygmunt Bukowski urodził się przed czterdziestom:.i laty we wsi ko­
ścierskiej. J€go dzieci1'1stwo przypadło na okres okupacji. Zo-stał wów­
czas wraz z rodziną przewieziony do I3iałej Podlaskiej. Wspomnienia 
matki wzbudziły w nim miłość do ziemi kociewskkj. Po zakończ€niu 
wojny wrócił do rodzinnej wsi. Bacznie obserwował krajobraz, miesz­
karków, ich stroje, pracę i narzędzia. Wtedy ju,ż wykaZ"ywał zdolności 

do rzeźbienia w d,rewni€. W wolnych chwilach strugał nożem chlebo­
wym ptaki, konie i inne zwierzęta. W szkole na lekcjach prac ręcznyc,h 
strugał wiatraki, samoloty, traktory. Jego prace wysyłano na międz.y­

szkolne konkursy, na kltó-ryc-h .były nagradzane. W domu ojciec polecał 
mu wykonywanie przedmiotów codziennego u.żytku: warząchwi, tiłucz-

ków, grabi itp. Ani on sam, ani ojciec nic brnli po,d uwagę jego zdol­
ności i zamiłowań przy wyborze zawodu. Po ukończeniu szkoły ,po,dsta­
wowej po-djął naukę zawodu .ś'1usarza w .szkole w Gidyni. Po trzech mie­
siącach przeniósł się do modelarni odlewniczej, by pracować w ulu­
bionym drewnie. Naukę w zawodzie modelarza ukończył z wyróżnie­

niem i pozostał w szkole jako instruktor. 
Pracując w mieście tęsknił za wsią, tot€ż odkładał pieniądze na kup­

no ziemi. W 1963 roku kuipił zaniedbane gospoda,rstwo i osiadł w Mie­
rzeszynie. Przez parę lat pracował z żoną dzień i noc. Przydały się ró;i;­
ne umiejętno,ści, jako że potrafi wykonywać prace ślu'Sarskie, hydrau­
liczne, stola.rskie, murarskie, elektryczne. Jak sam mówi, mógłby praco­
wać w bard:w wilu zawodach, ale najbardziej odpowiada mu prawa-
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„Mój drewniany świecie 
w tobie moje życie 1>ozostanie. 
Taki cię zostawię, jaki 
1110.ic oczy ciebie oglądały, 
co kochałe1u". 

Z. Bukowski, Drewniany świat, Mierzeszyn. l Jl 1978 r. 
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d:tenie gospo:darsrtwa, kitó:re stanowi nie tyilko źródło utrzymania, ale 
i powód do satysfakC'ji. Gospodarstwo Bukowskie.go na,leży do najl~p­
szy,ch w gminie. 

Zdolności Bukow~kiego i jego zainteres,owania skrystalizowały się 
pod wpływem audy.cji telewizy;jnej, przed.stawiającej rzeźhiarzy ludo­
wych. Poddął wówczas pr.óby art.ystycznego wy.rażenia swoich J)rzeż.yć 
i doznań. 

•Pierr"W$zą f1gu,rą, którą wyrzeźbił, była postać żony z czasów młodo­
ści. Inspiracją następ1nyoh prac był folklor kodewski i wspomnienia 
z okresu dzieció.s,twa. Rzeźbi, .by U/trwa>lić w df!ewnie przemijający 
~wiat - dawną wieś kociewską. Charakterystyczna dla jego prac jest 
dbałość o autentyzm przedstawianych szczegółów. Dlatego też więk­
szość je,go rzeźb jest przed.mio,tem z:aintersowania etnografów, ktocz:y 
zakupują je do muwów„ 

Tema.tycznie rze:źiby Bukowskiego można ;podzielić na trzy .gr.u,py: 
scenki ,rodzajowe, postacie dawnych kociewiaków i rz,eź,by religijne. 

Grupa .rzeźb inspirowana przeżyciami z dz.iecińs,twa to: ,,,Matka z 
dziećmi na grzybach", ,,Ojciec z kosą", ,,Pieczenie chleba". Obrazki ro­
dzajowe: ,,Ławka do korków", ,,Bednarz"~ ,,Kołodziej", ,,Dziadek ,grający 
na kobzie", ,,,Macierzyfistwo", ,,Pastuszkowie". Rzeźby religijne: ,,Matka 
Boska", ,,Madonna z dzieciątkiem", ,,Jan Chrzciciel", świątki. Rzeźby 
religidne są mniej licznie reprezntowane w twórczości Bukowskiego, o 
wiele więc€j · jest .postaci i scenek ze wsi kociewskiej. Te same moty­
wy tema tyczne wyst~pują w jego próbach poety,ckich. 

Podczas dwóch lat wykonał Bukowski olrnlo 50 rzeźb. .J -2st silnie 
emoojonalnie związany ze swoimi pracami, toteż nie wycenia ich i nic 
s,prze<laje. Ohętnie natomiast ,przekazuje do muzeów, ponieważ spełniać 
tam będą ,rolę zgodną z jego intencjami twó.rczymi. 

Krystyna Szałaśna 

Laureat nagrody Woiewody Gdańskiego 

Laureatem tegorocznej nagrody Wojewody Gdańskiego jest Adam 
Zwo,lakiewicz, rzetbiarz ludowy z Kości~rzyny. 

Urodził się w 1932 r., w kaszubskiej w;:;i Skrzydłóv,..-k'J pod Koście­
rzyną, w rodzinie chłopskiej. 
Rzeźbieniem zajął się dość późno, bo dopiero w 1970 r., będąc ju:i 

na rencie po przepracowaniu 14 lat w Milicji Obywatelskiej. Próbujo 
również ~woich możliwości w malarstwie; pozostaje jednak wierny 
rzeźbie w drewnie. Rzeźbienia od nikogo się nie uczył. Umiejętność tę 
nabył :na drodze samokształcenia i prakty,ki. 

W krótkim czasie pracami zainteresowały si~ placówki kultural­
ne, Cepelia i prywatni kolekcjonerzy. W latach 1970-74 ~ksplonowano 
jego rzeźby aż na 15 wystawach sztuki ludowej, w kraju i za granicą. 
Wkrótce kolekcje współczesnej rzeźby ludowej muzeów w W~r.szawie1 
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k:akowie, 7-'oruniu, Gdańsku, Bytowie, Kartuzach i Wdzydzach po­
większyły się o prace Zwolalkiewicza. 

Dorobek twórczy Adama Zwolakiewicza był podstawą do przyjęcia 
go w poczet członków Stowarzyszenia Twórców Ludowych w Lublinie . 
. Od 1973 r. pracuje jako instruiktor w domu kułtury w Kościerzynie 
1 prowadzi szkółkę rzeźbiars,ką, przekazując utalentowanej młodzieży 
kaszubskiej swoje doświadczenie i umiejętności warsztatowe. 

Tematyka jego prac nawiązuje do wzorców tradycyjnych, ale zainte­
resowania twórcze skupia przede wszy,stkim na człowieku. Przedstawia 
ludzi przy pracy - rybaków, kobiety wiejskie przy zajęcfa~h ~om~­
wy~h, a ta,kże postacie związane z przeszłością kulturaln_ą 1 h1st?rią 
regionu kaszubskiego. W swoim dorobku ma już rzeźbiar.sJne podab1xny 
m. in. zało,życieli skan1Senu we Wdzydzach, Teodory i Izydora Gu~o­
Wskich, Wincentego Rogali z Wiela Józefa Wybickiego i Lubomira 
Szopiń1sikiego. ' 

Uprawia zarówno rzeźbę pełną jak i płaskorzeźbę, które charakte­
ryzuje rea,Hstyczna forma przedstawienia i staranne opracowanie. 1\0l~H 
P_odn?si efekt artystyczny jego prac; ale nie wszystkie rzeźby ma1uJe, 
n1ektore tylko bejcuje albo zachowuje naturalną barwę drewna. 

Pracuje tylko w drewnie. Materiał ten nie przedstawia dla niego 
trudności warsZJtatowej. ,Lubię" - pisze w swoim życiorysie - ,,~re­
wno miękkie jak lipę i olchę, ale i twarde jak dąb i mahoń, gdyz w 

Adam :z.wolaklewicz iz płaskorzeibą .przedstawiającą Wicentego Rogalę zwanego 
!kaszubskim bardem (wyk. w 1976 r.). 
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nich można oddać ciekawą fakturę ... ". W zestawie narzędzi rzeźbiarza 
znajduje się siekiera, noże i dłuta. 

Chętnie_ uczestniczy. w konkur:sach i ró:bnych imprezach propagują­
cych wspołczesną, ~cg10nalną sztukę ludową. Udział w konkursie ogło­
szoym w 1976 r. przez WOK w Gdańsku i Cepelię, przyn;ósł artyście 
wyróżnienie I stopnia. Z powodzeniem prezentuje s·\\rój dorobek na 
kiermas~ach sztuki ludowej _w Bytowie, Gdańsku, Płocku i Wdzydzach. 

W ubiegłym roku, na ogoLnopolskim plenerze rzeźbiarskim w Sza­
motułach, wykonał dwie rzeźby - ,,Neptuna" i „Piasta Kołodzieja", 
uhonorowane przez organizatorów nagrodą pieniężną i dyplomem. 

Ostatnia nagroda Wojewody Gd'.ł11ski2go jest wyrazem uzn3.nia dla 
osiągnięć rzeźbiarskich Adama Zwolakiewicza i jego pasji w przekazy­
waniu własnych umiejętności młodzieży. 

Elżbieta Ball-Szymroszczyk 

Rzeźbiarz ludowy z Kociewia 

Stanisław Rekowski należy do najstarsz0go pokolenia rzeźbiarzy ko­
ciewskich. Urodził się 14 czerwca 1895 r. we wsi Więckowy, w starej, 
zasiedziałej tu od ośmiu pokoleń rodzinie. Pomimo, że ojciec obrał dla 
niego zawód kupca, Rekowski całe życic spędził na roli, prowadząc 

własne gospodarstwo. 
Początiki twórczości artystycznej S. Rekowskiego sięgają okresu I woj­

.ny światowej, kiedy to ranny przebywał w szpitalu w Świeciu. Tam 
,,dla zabicia czasu·', jak mówi, spróbował rzeźbić. 
Pierwszą jego pracą była plaskorzeźb:1 wykonan;i. w de:;ce lipowej: 

następnie wykonał półkę i stoliczek. Prace Rck8wskicgo spodobały się, 

wystawiono je razem z innymi pracami żołnierzy. Znaleźli się nawel 
riabywcy, klórzy w zamian ofiarowali wytwórcom wino i tyt011. 

A później „to przyszło samo'' - mówi rzeźbiarz. W ,•.-olnych od za· 
jęć gospodarskich chwilach wykonywał przedmioty codziennego użytku 
Były to rzeźbione półeczki, szafki, raz nawet bogato zdobiona oprawa 
zegara. Kiedy doczekał się wnuków, zaczął rz~źbić ptaszki - ,,zaczą­

łem ptaszkować'' - mówi. Bogaty świat ptaków stanowi, zresztą do 
dziś, najwdzięczniejszy temat w twórcwści Rekowskiego. 
NajpeŁniej.szy jednak i najbardzi~j wszechstronny rozwój twórczośd 

Rekowskiego nastąpi! po 194·5 r., dzięki mecenatowi imtytucji państwo­
wych i społecznych. 

Twórca posługuje się najchętniej nożykiem i dłutem. Grubsze ka­
wałki drewna obrabia wstępnie toporkiem. Przed przystąpieniem do 
pracy sporządza rysunek, najpierw na papierze, później na drewnie, 
następnie piłką wycina ogólny zarys bryły, ,,wyżaguje sobie". Rzeźbić 
zaczyna od detali - postaci ludzkie od nosa, ptaki od dzioba. Rzeźby 
Rekowskiego nie są monoHtyczne, drobne elementy, htk kończy,ny czy 
skrzydła, dokleja bądź doprawia. 

Tworzywem rzeźbiarskim jest najczęściej drew:10 lipy i topoli, ale 
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St. Rekowski ze 1,wo.ią rzeibą - fol. r:. Szymroszczyk. 
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próbuje również 11nnych materiałów, jak gips czy biaia cegła. 
Tematytka rzeźb Rekowskiego jest różnorodna. Twórc;i ilustruje da­

wne zajęcia wiejskie (,,chłop orzący we woły"), tradycyjne zwyczaje 
regionalne (,,kapeHl kociewska"), wy,konuje zabawki dla dzieci: karu­
zele - ,,karasele", samo,Joty - ,,arop,la1ny", wiatraki, koleoeczki z lal­
·kami, ale przede wszystkim ptaki. Te ostatnie rv~źbiarz wykonuje naj­
chętniej, jak mówi „ptaszki idą najprędzej". Są to zarówno małe pta­
szki siedzące na gałązkach jak i majestatyczne, duże pawie z wachla­
rzowato rozłożonymi ogonami, ,,kurony" o fantazyjnych, długich ogo­
nach, gołębie. ptaki te wyróżniają się, charakterystyczną u tego twór­
cy, poziomą deformacją tułowia i statycznymi, długimi nóżikarnri. 
Rzeźby są barwnie malowane i często zdobione dodatkowymi ele­

mentami, jalk: koraliki, cekiny czy taśma celuloidowa. Obok tego rzeź­
biarz chętnie stosuje technikę wypalania ornamentu. Ostatnio wyiko­
nuje serię dużych ptaków z mirnionych epok, których wzory czerpie 
z atlasu. 

Stan'i'Slaw Rekows,ki brał udział w licznych konkUI."sach i wystawach 
w kraju i za granicą, m. in. w konkursie „Rzeźba lU'dowa Polski Pół­
nocnej'' - Gdańsk 1973. 

Jego prace znajdują się w wielu muzeach etnograficznych w kraju. 
Najbogatszą kolekcję jego prac posiada Dział Etnografii Muzeum Na­
rodowego w Gdańsku. 

Polichro111owane rzeźby w drewnie - ,.kogut" i „kura" St. Rekowskiego, wyk. 
w l!Hil r. (zb. Dz. J,:tnografkznego Muzeum Narodoweg-o ·w Gdańsku) - fot. 

•R. Petrajtis. 
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Proiekły okolicznościowych dekoracii 
do wykorzystania w placówkach K- W 
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PASKIEM CZERWIENI 
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SZT.\:\DAR - CZERWO:\E PLOT:\'O FLAGOWE, CYFRY - KOLOR CZERWO~"Y 
WIELKOSC PROPORCJONALNA DO WNĘTRZA. PROPONOWANA WIELKOSC: 

\VIELKOSC CAŁEJ WOLNEJ SCIANY W POl'vlIESZCZE::\"IU 
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I T urniei Gawędziarzy Ludowych- Wiele 78 

. Kaszuby to region bogaty nie i,ylko w lasy i jeziora, ale również chlu-lnący się tradycjami kulturalnymi. ~/Iuzyka, tańce, hafty kaszubskio 
znane są dobrze miłośnikom folkloru w całym kraju. 

Na Kaszubach rozwijała się także literatura regionalna - wystarczJ .1~ymie!1ić choćby Derdmvskie~o. Ceynowę. Majkowskiego czy Necla. 
:--YWe ~,1 tu również tradycje gawęd:darstwa, anegdoty, opowiadań o 
nvyczaJach ludowych, bajek ludr.wych. ~hęć kultywowania tradycji ~awędziarstwa regianalnego, rozwinięciP 
z:11nteresowania tą dzied1iną twórczośr.:i ludowej, stworzenie możliwości nrze~lądu gawęd, wzajemnych kontaktów i wymiany doświadcze1~ ga­
WGdziarzy - były powodem zorgan:zownnia I Turnieju Gawędziarzy 
Ludowych województwa gdai1skiego. Turniej odbył się 19. VIII. br. 
w Wielu. a crr-:anizatorami byli: Woiewćdzld Ośrodek Kultury w 
Gda11sku i Gminny Ośrodek Kulturv. Snortu i Rekreacji w Wielu. 

Nieprzypadkowo włn~nie Wiele· ·,., .. ;bra!lO 11a gospodarza imprezy wieś pic;knie położona nad Jeziorerr. Wiclewskim, wśród wzgórz i lasó,v, 
0 ciekawej przeszłości. To wla~rne z Wiela pochodził Hirronim Derdow­
ski, dziś już klasyk literatury k,~szu.bskh-:j, autor słynnego pocmatL: 
,,O P~rnu Czoi'lióscim''. W Widu jest pom~1:k Derdowskicgo. ukr~\~ai'.y 
przez mieszkańców wsi podczas wojny, a miejscowy GOKSiR nosi imię 
')Octy. Tu także żył i clz:alal słyn:iy kaszubski „grol" Wiek Rogala, tLi 
powstają znakomite hafty Leonarda I3rzeziz;skiego. .. O wyborze miejsca Turnieju zadecydowci.ł również fakt, że ~OKSiR w Wielu mieści się w pięknym. nowoczesriym budynku, .idealnie przy-
stosowanym do podobnych imprez. . .. W Turnieju wzięli udział: Edmund Konk )lewski i Czesław Dawrskiba 
z Wiela, Franciszek 13rzezió.ski i Zdzishw Dawidowski z Kartuz, Benon 
n.ychcrt z Somonina oraz .Jan Wcspa z Morzeszczyna. Imprezę urozma­
l'ily wystc;pami orkiestra dGta OSP ze Skarszew oraz zespól instrumen-
talny ,.Wielanki" z Wiela. 

_Turniejowi towarzyszyły wystrnvy sztuki ludowej: rze~by Wła?ysł~wa 
Licy, malarstwa oraz hnftu a takźe kiermasz wydawmctw WoJewod~­
kiego Ośrodka Kultury i Zrz~szcnia K~tszubsko - Pomorskieg? w Gd~rn­
sl:u· I\Iożna było kupić pamiątkowe, kolor::nve znaczki, specJal-
nic przygotowane z tej okazji. 

Turniej cieszył się dużym zainte~so,vaniem z.arów,10 mieszkaf
1
ców 

gminy jak i wczasowiczów z pobliskich ośrodków WYP?C 2 Y11
,~

0
~Y:ch. D_uża_ sala widowiskowa wypełniona była po brzegi, a pllbhcznosc swiel--

me się bowila. 
Szcze~ólnie długo i gorąco oklasldwa1,o Frnnciszka_ Brzeziiiskie~.:> 

z Kartuz, od 28 lat pracownika tamtej,;zego Muzeum Regi?nal_nego, kLu­
ry ze swad[l i humorem przedstawił dwie gadk-i: ,,O knep1e" 1 „O_ Mar­
cku, jak do Kasi chodził na zaloty", oraz Edmunda Konkolewsktego l 
Wiela, znanego gawędziarza, który zaprezentował satyrę społeczno 
-obycz,1jow~1 na przemiany wspólcz ~sncj wsi. 
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Franciszek Brzeziński - gawędziarz z Kartuz - fot. w. Staniak 
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Zespół „Wielanki" - fot. W. Staniak 

Podobali się wszyscy - i Czesław Dawlskiba, związany z ziemią ka­
~tubską od 1974 roku (pochodzi z .Teleniogórskicgo), zankomicie cz.ujący 
7:a~t kaszubski, i Zdzisław Dawidowski. imponujący doskonalą znaJ.omo • 
f::c1ą gwary kaszubskiej; oklaski zebrali również Benon Rychert 1 Jan 
Wespa. 

Wszyscy ucezstnicy Turnieju otrzymali od organizatorów pamiątkowe 
dyplomy uczestnictwa oraz medale okolicznościowe. . ~ 

W 1979 roku impreza otrzyma już rangę konkur3u; planuJ_e . się 
również jej rozszerzenie - będzie trw:1ć kilka dni, a wzbogac~ Ją im­
prezy towarzyszące (np. prze:gląd rnmćw krajoznawczych, kiermasze 
s7tuki ludovvej). 

A więc - do zabuczenia za rok w Wte lu' J. B. 



IV Festiwal Zespołów Folklorystycznych 
Polski Północnei 

Kolejny, IV Festiwal Zespołów Fo,lklorystycznych Polski Północnej, 
zorganizowany przez Wojewódzki Ośrodek Kultury w Gdańsku i Wo­
jewódzikie Przedsiębiorstwo Turystyczne „Turus" w S0pocie, odbył się 
podobnie jak w latach poprzednich w dniach 2 - 14 sierpnia. Celem 
Festiwalu było pokazanie dorobku zespołów pieśni i tańca, wymiana 
doświadczeń oraz popularyzacja wśród szerokich rzesz społeczeństwa 
folkloru kaszubskiego, kujawskiego, kurpiowskiego i powiślańskiego, a 
ta:kże folkloru z terenu Warmii i Mazur oraz Pomorza środkowego. Im­
preza miała charakter konkursowy, a kwa.lif:kacji zespołów dokonały 
wojewódzkie domy (ośrodki) kultury w porozumieniu z Wojewó:lzkim 
Ośrodkiem Kultury w Gda11Sku. Konkurs przebiegał, inaczej niż w la­
tach ubiegłych, w dwóch kategoriach: autenty2z.nej i stylizowanej. Po­
dział t-:-,n spowodowany został powstawaniem ccraz większej .grupy ze­
społ:'.lw stylizowanych. których członkami są miłośnicy ludowej .pieśni i 
tat'1ca. jednak nie pochodzą ze środowisk wiejskich i tym samym nic 
będąc autentycznymi twórcami ludowymi nie prezentują czystego fol­
kloru. 

Przesłuchania zespołów przc.prowadzcne zo~'tały w ,.Teatrze Letnim" 
w Sopucie, który zaipewnił odpowiednie u~·ządzen:a sceniczne, gardero­
hy i ochronę przed zmienną aurą. Orgnnizatorzy nic zrezy,gnowali jed­
nak z estrady przy ulicy Szerok:ej w GdD.ńsku, na r~tórej większoś6 
zespołów miała dodatkowy występ. ze wzglę.du na licznie zgromadzo­
nych nc1 Jarma,rku Dominika11,skim tury~tów. 

W zmaganiach o główną na,grodę Festiwalu - .,Bursztynowego Nep­
tun;,," - wzięło udział dwanaście zespołów pieśni i tańca, reprezentują­
cych województwa: białostockie, elbląskie. gda11skie, słu pskie i wloc la­
w.skic. W pierwszym konce.rcic konkursowym oglądal:śmy Zespół Pieś­
ni i Tar'ica Ziemi Kwidzyriskiej ,.Powiśle". dz:alający pod kierunkiem 
Władysława Kowalewskie~o, z Miejskiego Domu Kultury w Kwidzynie. 
Heiperluar „Powiśla" składa się badź z autentycznych melodii ludo­
wycll, bądź też z pieśni, skomponowanych w stylu ludowym do orygi­
nalnrj poezji Dolnego Powiśla. Kolejny uczestnik Festiwalu, ZespJl 
Pirś-n i i Taóca ,,Powiślanie'' z Czernina \Vykonuje pieśni, ta1ice i obraz­
k inscenizacyjne swoje,go regionu, a także ,ta1ice narodowe, które w okre­
sie m iędzywojennym podtrzymywały tradycje narodowe na terenie 
Warm;i i Mazur. Reprezentantem województwa slu,pskieg:> był Zesp61 
Pieśni i Tańca .,Pomorze", działający przy Miejskim Domu Kultury w 
Lęburku. kiercwamy przez Czesława Kujawskiego. Upowszechnia on 
folklor Kaszub i Pomorza środkowego poprzez prezentację mało zna­
nych p:eśni i taó.ców słowi11skich oraz kaszubskich. Zespół Pieśni i T a6-
ca „Kurpie Zielone" z Wojewódzkiego Domu Kultury w Biały~toku 
znany jest mieszka1icom Trójmiasta z ubiegłorocznego III Festiwalu 
Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej, na którym zdobył na­
grodę prezydenta miasta Gdm'iska . .Jednym z przedstaw(cieli wojewó-



dziwa gda11skicgo był Zcsl)Ól $p:ewaczck Ludowych „Wdzydzanki" z 
Wdzy:dz Kiszewskich, ktćrcgo kierownikiem jest Władysława Wiśniew­
ska, znana śpiewaczka i hafciarka ludowa. ..Wdzydzanki" wykonują 
p;osc~~ki (bez akompaniamentu muzy~i) oraz g3dki kasrnbskie. Upow­
szechnianiem folk:oru k2szub;-;kicgo zctjmuje się również Zespół Regio­n::Inrm .·· Kolecz,kowi~rnie'' z Koleczko\V.:t, prowc1dzony przez Jerzego 
I<..wlmsk ew). 

Z wojcwództvva włocławskiego wzial udział w Festiwalu Zespół Pieśni 
i Ta11ca Towarzystwa Miłośników Kujaw w Radziejowie „Kujawy", 
mat<1cy w swoim repertuarze pieśni, prz°yśpicwki i taócc kujawskie. 

Zc:~.p: l Pieśni i Ta11ca „Kościerzy·na" z K'.)ścierskiego Domu Kultury 
prezentuje pieśni, taóce i widowiska obrzędowe z terenu Kaszub. Jed­
no z nich pn ... Praca, wesele, zabawa" zespól przedstawił w swoim ko:1-
kursowym ,pro.gramie. Wokalno-muzyczny Regionalny Zespół z Kielna 
wykonuje autontyczne, stare pieśni kaszubskie. Jego członkami są 
prz('dstawiciclc rodziny Trederów i ich przyjaciele. Ostatni;11 zs.połcm 
W_\·stqpujacym w ramach Festiwalu był Zespćł P:eśni i Tanca ,._Ba_zu­
ny'' z Leźna. mający w swoim repertuarze pieśni, przyśpiewki, tance, 
g"adki i \Vidowiska obrzędowe regionu ka~zubskicgo. 
Gośćmi tegorocznego Fe,;ti\valu, wystqpującymi na estradzie .przy uli­

cy Szcrckicj w Gdc111sku były: Że.spół Tai1ca Ludowc~o „VodagJ" z Ho­
landii, Zc·spół Pieś.1i i Ta11c:a „Ziemia Leszczy11ska" z Lesz:ia oraz 
Grupr1 Augustyna Dorni:1ika z Kroko\vcj. ,.Vodago" działa pn_Y ~owa­
rz_\·s.Lwie Folklorystycznym w mieście Goes. leżącym w n_row1ncJ1_ Ze­
landia. W Gdaósku ze~pól zaprezentował fragment w:dow1ska, związa-

Zespół Tańca Ludowego „Vodac:-o" 
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nego z obrzędem nawadniania pól. ..,Ziemia Leszczyfaka'' z Wojewódz­
kiego Domu Kultury w Lesz.nie popll'la.ryzujc nie tylko folklor wielko­
po.ski, ale też innycł) regionów kraju. Grupa z Kirdkowej jest zespołem 
auten,tycmym, wykonującym pieśni kaszuJbskie. 

Zespoły, biorące udział w konkursowej części imprezy, oceniało ju,ry 
pod przewod,nietwem rektora gdańskiej Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej doc. dr. Antonie.go Poszowskiego. 
Nagrodę wojewody gdańskiego „Bursztynoweg'.:> Nc,ptuina" - główne 

trofeum IV Festiwalu Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej -
przyzmaną w dwóch kategoriach, otrzymały: Zespól Pieśni i Tań<:a 
,.Powiślanie" z Czernina w grupie .zespołów aute,ntycz1nych i Zespół Pie­
śni i Tańca „Kurpie Zielone" w grupie zespołów stylizowanych. 
Nagrodę prezydenta miasta Gdańska zdobył Zespół Pieśni i Ta11ca 

,,BazUJI1y" z Leźna, nagrodę dyrektora Wydziału KuHury i Sztuki Urzę­
-du Wojewódzkiego w Gdaósku -:- Regionalny Zespól z Kielna, nagrodę 
prezydenta miasta Sopotu - Zespól Pieśni i Tańca „Pomorze" z Lę­
borka, nagrodę dyrektora WojewódZJkiego Ośrodka Kultu-ry w Gdańsku 
- Zes.pół Pieśini i Tańca „Kujawy" z Radziejowa, nagrodę kierownika 
Wydziału KuLtury i Sz.tU!ki Urzędu Miejskiego w Gdafoku - Zespól 
Pieśni i Tańca „Powiśle" z Kwitjzyna, nagrcdę dyrektora Wojewódzkie­
go Przedsiębiorstwa Turystycznego „Turus" w Sopocie - Zespół Pieśni 
i Tańca „Kościerzyna" z Kościerzyil.1y. 

Jury przyznało także nagrody 1ndywidualne, które otrzymali: Wła­
dysława Wiśniewska - kierownik zespołu „Wdzydzanki", Albina 
Krzyśpiak - kierownik zespołu „Powiślanie", Stanisława Malinow­
ska - solistka zespołu „Kujawy", Władysław Kowalewski - kicrow-. 
nik zespołu „Powiślanic", Jerzy Kieliński - kierownik artystyczny 
zespołu ,,Koleczkowia1nic", Korneliusz Treder - kierownik zespołu z 
Kie1na, Czesla1w Kujawski - kierownik artystyczmy zespołu „Kurpie 
Zielone", Aleksander Tomaczkowski - kierownik ary.styczny zespołu 
,,Bazu,ny", F,ranciszek Majkowski - kierownik zespoll.! .. Kolcczkowia­
nie". 

W swoim werdykcie jury podkreśliło wysoki poziom artystyczny pre­
zentowanych zespołów, staran,ne opraco,wania ctireograficzne i muzycz­
ne, a także zwróciło uwagę na fe:nne i duże znaczenie prób wpa:owadza­
nia na scenę oraz propagowania regio.nal.nych widowisk obq:.ędowych. 

Uroczyste zakończenie i rozdanie nagród IV Festirwalu Zes,połów Fol­
klorystycznych Polski Północnej odbyło się 14 sierpnia w siedzibie Wo­
jewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku - Ratuszu Staromiejskim. 
Obecni byli na nim uczestnicy imprezy i zaproszeni goście z przedsta­
wicielami partyjnych i administracyjnych władz regionu na czele. Uro­
czystość była okazją do podsumowania Festiwalu, wymiany poglądów 
na temat amatorskiego ruchu folklorystycznego oraz do wręczenia ho­
norowych dyplmów ministra kultury i sztuki ,,Za osia~nięcia w upow­
szechnianiu kultury" sześciu najlepszym zesp~łom pieśni i taó.ca woje­
wództwa gdańskiego. 

Tegoroczny Festiwal obejrzało kilkadziesiąt tysięcy widzów, co świad­
czy o dużym znaczeniu tej dorocznej jm;prezy w popularyzowaniu fol­
kloru i amatorskiego ruchu artystycznego. 

E.T. 



Prezentujemy naszym Czytelnikom sylwethi 
zespołów, które w tegorocznym Festiwalu zdo~ 
były nagrody ,,Bursztyno,.,,·ego Neptuna". 

ZESPOI, PIEŚNI I Tc\ŃCA ,.POWIŚLA:SIE" 

- działa przy Kombinacie Roln::m „Pciwiśle" w Czerninie. Powstał przed 

trzema laty z inicjatywy dyrektora kombinatu Jana Grzywacza, a jego 

bezpośrcdnh1 organizacją zajmowała się Albina Krzyśpiak, absolwentka 

Uniwersytetu Ludowego im. Władysława Orkana w Gaci, prowadzonego 

przez Zoli~ i Ignacego Solarzów, miała już poza sobą 35-letni staż pracy 

z ~espołami amatorskdmd. Organizowała spotkania w klubach, w czasie 

~t?r:Ych rozmawiała z uczestnikami o pieśniach i tańcach ludowych 

1 ~p1ewała, by zachęcić do· pracy w zespoile. Początkowo zgłaszało się 

W:ielu chętnych, ale nie wszystkim starczało zapału. 
Obecl1iie zespół liczy 35 członków - są to pracownicy kombinatu i ich 

dzieci. ,,PowElanie" prze trzy lata dali 200 koncertów na terenie woje­

wództwa elbląskiego, występowali trzykrotnie za granicą: w Jugosławii, 

\~ miejscowości Subotica, z okazji dożynek, w NRD podczas święta rol­

nika oraz w KaJiningradzie, Pioniersku i świetogorsku w ramach Dni 

Kultury Rolskiej. Zespól brał udział w przeglądach Związku Zawodowe_ 

go Pracowntików Rolnych, w „Banku Miast" Sztum - SI{Jwierzyna i te­

~orocznej. ,,\:Viośnie· w tulipanach" w Gdańsku. W repertuarze „Po~·i_­

slan" znaJduJą się obr.azki inscenizacyjne z okolic ziemi sztumskieJ. 

WarmLi i Mazur oraz tańce narodowe które w okresie międzywojen­
nym Podtrzymywały patriotyzm Pol~ków zamieszkujących te ziemie. 

Zespół wystęupje w stylizowanych strojach pow.iślańskich zaprojek~o­

w_anych przez etnografa Wojciecha Blaszkmvskiego i kostiumach ło\WC­

knch i krakowskich. Aktuall1Jie zespól pracujący pod kierownictwem ar­

tystycznym Alb-iny Krzyśpiak i muzycznym Zygmunta Smoliilskiego 

przygolowuje program oparty wyłącznie na folklorze powiślańskim. 

W czas:ic IV Festiwalu Zespołów Folklorystycznych Polski Północnej 

zespół _,,P.owiśl,anie" zaprezentował program złożony z pie~ni i tań~ów 

obrazuJący życie i pracę w kombinacie; m. in. taniec z girlandami. 

charakterystyczny dla ziemi ·sztumskiiej. Bezpretensjonalność i wdzięk 

,vykonawców oraz wysoki poziom artystyc,:ny przedstawionegj()I progra.­

mu zyskały uznanie jury, które przyznało zespołowi główną nagrodę -

,. Bursztynowego Neptuna" w kategorii zespołów a 11tentycznych. 

ZESPOŁ PIESM I TANCA BIAŁOSTOCCZYZNY „KURPIE ZIELO~E" 

dz,iała przy Wojewódzkim Domu Kultury w Białymstoku. Powst~ł w 19~3 

roku i w listopadzie obchodził 25-lecie swego istnienia. K1erowm­

ki~m J dyrygentem •jest Jerzy Sródkowski, choreografem. i _reżyserem -:-­

W11Csław Dąbrowsk,i, a akompaniatorem - Helena Melez1m. Członkowie 

zespołu - 90 osób - są przedstawicielami różnych środowisk, spolecz­

n_ych, p~·acują w wJelu instytucjach i zakładach miasta. Zespoł składa 

s1ę z choru, baletu i 10irkdestry. . . 

W okresie 25 lat zesipól koncertował ponad 600 razy w kraJu 1 za. gra: 

nic~, a jego występy oglądało setki tysięcy widzów. Poza ~r~mcami 

kraJu zespół .występował 8-krotnie w ZSRR, w NRD, Rumuna i ,Jugo­

s!awii. Reprezentował Polskę na I Wszechzwiązkow)'.m. Festiw~lu Zespo­

ł~:v Amatorskich z okazji 60 rocznicy Wielkiej SocJahstyc~neł R~wolu­

CJI Październikowej. W repertuarze „Kurpi '.aielonych" 211:aJduJ_ą się n_a­

rodowe taó.ce polskie, pieśni i tańce ludowe regionów kurp10wskieg_o, ki a­

kowskiego, opoczyńskiego, podhalaóskiego oraz ludowe groteski bale-
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towe. Zespół wykonuje pieśni patriotyczne, muzykę Chopina, Moniuszki. 
Noskowskiego, Kurpińskiego :oraz pieśni innych narodów. 

Za swą działa!no§ć art):'styczną Zespól Pieśni i Tańca „Kurpie Zielo­
ne" otrzymał wiele nagrod i wyróżnteó, rn . .in.: nagrodę 1\1:inisterstwa 
Kultury i Sztuki (przyznaną dwukrotnie), odznakę „Tysiąclecia Pa11-
stwa Polski€go". Był także wielokrotnie nagradzany na przeglądach i f c­
stiwalach folklorystycznych. W rc'.rn 1977 otrzymał n~grodę prc-z:y­
denta miasta Gciańska na III Festiwalu Z2spolów Folklorystycznych 
Polski Północnej. 

Na Festiwalu zespól „Kurpie Zielone'' przedstawił program skladaj,1cY 
się z tańców narodowych: poloneza, mazura, kujawiaków, mazurków, 
tar'lców góralskich i suity tańców rzeszowskich oraz pieśni i tańców re­
gionu kurpiowskiego, m.in. dawnych tańców (kołowrotek, O\vczarek, 
krzyżak), a także taó.ców i melodii Puszczy Zielonej oraz groteski bale­
towej „Umarł Maciek". 

Jury doceniło ogromny wkład pracy organizacyj,nej i artystycznej za­
równo kierownictwa zespołu jak i członków w przygotowanie programu 
o wysokich walorach artystycznych ii pznawczych. Zespól „Kurpie Ziic­
lune" otrzymał główną nagrodę IV FZFPP - Uurs?.tynowego ~eptuna'' 
w kategorii zespołów stylizowanych. G. 1\1. 

Kronika 

MUZYKi\ 

W hallu Miejskiego Ośrodka Kultury w Elblągu odbył się '.'8 czerwca I Festi­
wal Piosenki Kolonijnej, którego organizatorami byli: Miejskl Ośrodek Kultury 
w Elblągu, Wydział Oświaty i Wycho.wania Urzędu Miejskiego oraz Towarzy­
stwo Przyjaciół Dzieci. W imprezie wzięło udział 8 kolonii. 

Od lipca do września trwały w Gdańsku Miqdzyna'.··1r!o•Yc Spotkania ChóralnC', 
k.tóre były pierwszą próbą konfrontacji artystycz,nej zespołów chóralnych z róż­
nych krajów. Głównym celem imprezy było wzbogacenie programu kulturalne­
go gdańskiego lata, a ta·kże ułatwienie bezpośrednich kontal<tów chórom pol­
skiln i zagranicznym. Spotkania były również okazją do porównania stylów 
i poziomu artystycznego oraz wymiany doświackze11 ctyrygentów i człr)nkc'.w 
zespołów. Koncerty odbywające się m. in. w Katedri:e Oliwskiej, Ratuszu Głó­
wnomiejskim i Staromiej<,kim w Gdaósku oraz w Pałacu Opatów w Oliwie umo­
ż,Hwily społeczeń.'itwu Wybrzeża i turystcm blizsze poznanie bogatej literatury 
chóralnej różnych krajów, począwszy od muzyki da\vnej aż po współczesną. W 
Międzynarodowych Spotkaniach Chóralnych ·,1rlział wzi<Jy: ,.Uni\'0nity Sin!:!,crs•• 
- chór mieszany z Uniwersytetu w Duluth (stan Minnesota w USA) pod dyrek­
cją dr. Vernon'a Opheim'a; Gruppo Corale „Citta dl Graclisca" - chór mieszany 
z Włoch pod dyrekcją !talu Mantiglio; Chór Mieszany z Warny pod dyrekcją 
Milko Dymttro,wa; Coral „Catalunya" - chór mieszany 7. Barcelony pod dyrek­
cją Jose Maria Castella oraz Mosk!e,wski Chór Kameralny pod dyrekcją Wla­
dilnir a Minina. 

W dniach od 3 do r, sierpnia trwały w Obztynic Ogólnnpolskie Spotkania 
'Zamkowe pn. ,,Spiewajmy poezję", w których uczestniczyli członkowie Stuclia 
Pios~nki, działającego przy Miejskim Domu Kultury w Pru·,zczu Gd. Wśród lau­
reatów Spotkań znaleźli się przedstawiciele pruszcza11skiego Studia: Jarosław 
r1urakowski, który zdobył nagrodę druiq, przyzn.'.lną za interprdację i instruk­
tor prowadząey Studio - Jace!( Stam, który otrzymał wyróżnienie za cało-
1-"sztalt zaprezentowanych na prz(;!glądzie utworów muzycznycll. 
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Coral „Catalunya" - chór mieszany ·z narcclony - fot. W. Staniak. 

l'L,\STYKA I SZTUK.\ LUOOW,\ 

W_ clniach 8-9 lipca w Gorzowie Wielkopolskim - Przytocznej odbywał si<: 
Ogolnopclski Przegląd T\\'órczości Kulturalnej Ludzi Wsi. Impreza była podsu­
n:iowanicm dcrotku kulturalnego mieszka11ców wsi, a także konfrontacją po­
z1~mu artystycznego i możliwośC'i wiejskich zespołów Przedstawicielami woJe­
~·odztwa gr:a11skicgo byli członkowie znanej rodziny l~ociewskich twórc-ów: '.M~­
na, ,Jan ~ _ZtJi~niew Wcspowic z Morzeszczyna. ZtJi:..:niew \Vespa zdobył nagro­
dę za naJc1el,awsze prace pła.styczne. 

W dniach 15-:n lipca ekf·ponowana była w Miejskim Ośrodku Kultury w EI­
l>lą~u wysta,va rysunków Stanisława Wosia pt. ,.l\lój świat". Ten sam autor za­
prE·zentował na v,-ystawic „I'crtret i architektura" foto.~ramy, które powS tały 
podn: s pl_encru malarsl,o p'astycznego_ w Picnic:żnic. Wystawa prezentowana 
hyła w dniach ~6 sicrpn:a - 10 września. 

l~ lipca,. w ramach Kolcniauy, odbył się w Elblą!,\u kon!rnr_s _rysunl~owy na 
P!a,rnt_ pol~~ycz~y. Celem impr<:zy było przypomnienie naJważmeJ~zych momen­
tow l11stor11 panstwa polskie!,\o, uczczenie 35 rocznicy Ludowc~o Wo,1ska Po_lskie­
go oraz zwrócenie uwagi na wybitne osią~nięcia nauki i gospodarki Polski Lu­
rioweJ. Organizatorami konkursu byli: Miejski Ośrodelc K111tury w Elblą~u. Wy­
<1:-:i;i! Oś" iaty i Wychowania oraz Towarzy.-;two 1'rzyJ,1c!o! Dzi :ci w Elblą~u. 

Bardzo interesująco i bogato zaprezento\vali się plastycy amatorzy wo,jcw?dz­
twa gdai'1~kiego w poplcnerow<:j wysta\vie „Hel 78". Ekspozycla, obeJmuJąca 
malar~two olejne, ak,warclc i tempery, gobeliny oraz kompozycJc z suszonyc_h 
kwiatow, czynna była w cią!.(u ostatnich dwóch tygodni lipca w Klubie Garni: 
z~n.owY:m w Helu, następnie w sierpniu i we wrześniu w Czytelni NaukowcJ 
Wo;c,vodzl<icj Biblioteki Publicznej na Przymorzu w Gdańsku. 

W clniach ocl . 30 lipca do 19 sierpnia odbyv.,,·a!y się w Pien(ężn}e .. _war._sztat~ 
l'lastyczne - Pieniężno 78" l<tórv<'h organizatorami byli: Wo;ewodzkI Osr?dck 
K~ltury w ł:lblągu, Wojewódzka Rada Związków Zawodowych, Miejsko-Gmrnny 
Osrodek KuHury w fieniężnie w czasie trwania Warsztatów wykionano 32 pra­
ce malarskie i około rno fotogramów, obrazujących piękno Pieniężna. Nagrody 

57 



otrzymali: Z. Maziari z MGÓK w Pleniężnic, J. J<:osacz z Kwidzyna, W. t>otreć 
z MOK w Kwidzynie oraz S. Woś z WOK w Elblągu. ! 

Podczas Jarma~ku D.ominikaó.skiego, z okazji Dni GdaiJSka, w dniach 1-13 
sierpnia na Długim Targu prezentowało swoje prace 44 twórców ludowych, głó­
wnie z Kaszub i Kociewia. Najliczniejsza była grupa hafciarek 2. • Władysławą 
Wiśniewską i Marią Wespa n.a czele, a niezmiennym powodzeniem cieszyły się 
rzeźby Władysława Llcy, IzaJasza Rzepy i Henryka Hewelta. Twórcy ludowi 
0fcrowali także ciekawe przykłady obrnzków intarsjowany:::h i malowanych na 
szkle, tabakierki z rogu oraz piękne kwiaty z bibuły. Oprócz artystów z na ­
szego region~ w. prezei:tacji wzięli udział rzeźbiarze z Lęborka (A. Lubocki) 
Iławy (K. Gorsk1), Kazimierza Dolnego (E. Kalinowski). Kiermasz był kolejną 
okazją do zapoznania społeczer'1stwa_ Trójmiasta i turystów, przebywających na 
·wybrzeżu, z różnymi formami wspołcz·esnej ludow0J t·wórcz.ości artystycznej. 

W dniach od 2 do 22 sierpnia czynna była w Wojewódzkim Ośrodku Kultur~ 
w Gdańsku wystawa pt . .,Sztuka ludowa Ziemi Gdańskiej". Eksponowano na 
niej najciekawsze przykłady sztuki ludowej i rękodzieła z Kaszub, Kociewia 
i Dolnego Powiśla: rzeźbę, obrazki intarsjowani', ceramikę, plecionkarstwo, 
chodniki-szmaciaki i haft. Najliczniej prezentowana była ceramika lrnszubska, 
wyprodukowana w Chmielnie l Kartuzach w latach !IO-tych. z Powi!ila Dolnego 
przedstawiono mało znany biały haft i malowane ptaki nieżyjącego już rzeź­
biarza, Pawła Przybylskiego ze Sztumu. Ekspozycja przygotowana została ze 
zbiorów etnograficznych Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańsku. 

W sali wystawowej Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gda6sku czynna był a 
w dniach 25 sierpnia - 20 września wystawa malarstwa Hanny Vetter pn. ..o­
braz w tkaninie", z cyklu „Plastycy Wybrzeża proponują". Autorka, absolwent­
ka· gda1'1skiej Państwowej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych, uczestniczyła w 
llcznych wystawach, m. in. w ekspozycji z okazji 100-lecia Kanady (Montreal 
1967) oraz monotematycznej ,,Kwiaty w malarstwie" (Wrocław i Warszawa 1977). 
Prezentowane prace, malarstwo i gobeliny, obrazują jeden temat - kwiaty. 

W dniach 26 sierpnia - 16 września trwał I Gdyilski Przegląd Plastyki Ama­
torskiej, zorganizowany przez Wy.dział Kultury i Sztuki Urzędu Miejskiego w 
Gdyni w Pawllonie Wystawowym Pracowni Sztuk Plastycznych. Na el,spozycJG 
złożyło się 118 prac 5-1 au.torów. Jury pod przewodnictwem artysty plastyka Ro­
mualda Bukowskiego przyznało dziesięć równorzędnych wyróżnień, które otrzy­
mali: malarze - Zygmunt Dziccichowicz, Maksymilian Grajewski, Jerzy Hapo­
niuk, Józef Kawecki, Cezary Sierecki, Mieczysław Skowroiiski, Marian Sokołow­
ski i Edward Walentynowicz, oraz Czesław Adamkiewicz za prace tworzone w 
miedzi i Jerzy Dukland za drze'W'Oryty. 

RÓŻNE 

W dniach 23 czerwca - 13 sierpnia trwał w Pucku cykl imprez kulturalnych 
i sportowych pod wspólną naz.wą „Lato 78", zorganizowany przez Pucki Dorn 
Kultury. W bogatym i atrakcyjnym programie znalazły się m. In.: .,Neptuna­
lia", koncerty kameralne i estradowe, III Targi Kolekcjonerów l Hobbystów, 
rc~aty o puchar Pucka w klasie „Cadet", festyn kolonijny, konkursy sprawno­
!iciowe oraz projekcje filmów fabularnych w ramach „Kina w plenerze". 

Miejski Ośrodek Kultury, Sportu i Rekreacji we Władysławowie wspólnie z 
·wojewódzkim Przedsiębiorstwem Turystycznym „Turus" w Sopocie i ,,Cepelią" 

zorganizowały w dniach 1-31 lipca cykl imprez pn. ,.Lato z folklorem". Na 
estradach plenerowych Władysławowa, Chałup 1 Jastrzębiej Góry wystąpiły na­
stGpujące zespoły folklorystyczne: .,Przepióreczka" z Bodzentyna, ,,Kurpianka" 
z Kadzidła, ,.Rytosztuka" z Poznania, .,Kamionka" z łJysej Góry k. Brzeska, 
.,Skansens Folkdanslag" ze Sz.tokho•lm,u, ,,Pilsko" z żywca i „Kaslnianie" z Za­
kopanC'go. w czasie trwania „Lata z folklorem" prezentowane było również rę­
kod!Zielo twórców ludowych z Władysławowa i haft kaszubski. 

Na Złotej Górze koło Brodnicy Górnej (niedaleko Kartuz) odbyła się 9 lipca 
tradycyjna impreza folklorystyczna, nawiązująca do ludowych tradycji owoco­
brania, ,,Truska-vlkobranie", zorganizowana przez Miejski Dom Kultury w Kar• 
t11zach. Na program złożyły się: turnieje, konkursy, .:ry i zabawy, liczne wystę­
py zespołów regionalnych 1 estradowych, m. in. Zespołu Pieśni i Tańca „Kaszu­
by" z Kartuz. Regionalnego Zespołu „Powi.ślanic" z Czernina. Kapeli Podwór­
kowej ze Starogardu i zespołu wojskowego „Kirasjerzy" z Gdyni. a także kier­
masze ·owocowo-warzywne i stoiska z pamiątkami regionalnymi i wyrobami 
twórców ludowych. 

z okazji 34 roe2nicy odrodzenia Polski odbył się w Sztumie w dniach 20-23 
lipca Wielki Festyn Lipcowy. Do ciekawszych imprez Festynu można zaliczyć: 
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Rzeźby ,vładysława .Licy 1)rezcntowane na Jarmarku Dominikańskim -.­
W. Staniak. 
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Wyi;t.awa Hanny Vetter ,,Obraz w tkaninie" - lot. ,v. Staniak. 
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wystawę po.plenerową Ogólnopolskiego Pleneru Ognisk Plastycznych, Wielld 
'.f·urniej Taneczny o „Złoty Sandał Freda Astaire'a" oraz występy zaproszonych 
1 miejscowych zespołów estradowych i kabareto\vych. 

W_ dniach 21-23 lipca odbył się w Ostrzycach cykl imprez pn. ,.Wyzwoliny 
Kosiarza", zorganizowany przez Wojewódzl{i O.środek Kultury w Gda11slrn, Bał­
tycką Agencję Artystyczną w Sopocie, Urząd Gminy i Gminny Osrodek Kultu­
ry, Sportu i Rekreacji w Somoninie oraz aktyw społeczny wsi Ostrzyce. Hóżno­
r<;>dny pro~ram umożliwił poznanie nie tylko tradycji ludowych Kaszub, ale 
rownież w~p6łczesnego dorobku gminy Somonino, w której leży vvieś O-;trzyce. 
Mieszkańcy gminy i przebywający na tym terenie wczasowicze mogli obejrzeć 
Widowisko obrzędowe ,,Wyzwoliny kosiarza" w wyl<onanlu Zespol•J Pie!\ni i Tań­
ea „Kościerzyna", nawiązujące do tradycji ludowych wsi kaszubskiej, występy 
zespołów regionalnych i estradowych, m. in : Zespołu Pieśni i Tar1ca „Bazllny" 
z Leźna, Zespołu Regionalnego „Kolcczkowianie", zcspolll Pieśni i Tańca „Ka­
s:1.uby'' z Kartuz. ,,Wesołej Kapeli" z Tczewa, a także wystawę sztuld luclowej. 
lmpreza ta zorganizowana w tym roku po raz pienv~zy wejdzie na stale do 

l:alenclarza imprez kulturalnych województwa gda11skiego. . 
Najpopularniejsza z letnich imprez plenerowych woje,vództv.ra gcla ńsk1e~o. 

,,.Tarmark Wdzydzki", odbyła się w dniach :?:?-23 lipca na terenie Ka«zu_bsli:iego 
Parku Etnograficznego we Wdzydzach. w pokazach twórczości i n;~o~z1eła lu­
dowego, połączonyc·h ze sprzedażą, uczestniczyło wielu znanych tworcow Ludo­
wych. Prezentowana była również wystawa pn. ,.Wdzydzkie rzemiosło artysty~z­
ne i rękodzieło ludowe 1907-1977" oraz czynne ·,Jyly ~;t Jis :~;i handlowe, m. i?· 
z ceramiką „Lubiany". Organizatorzy zaprosili w tym roku wyjątlcowo ?~zą 
liczbę zespołów folklorystycznych i estradowych. I tak wystąpiły: zespoły p1e~m 
i tańca - ,,Kościerzyna", ,.Kociewie", .,Bazuny", .,Wdzydzanki", ,.Kołeczkowi~; 
nie", ,.Powiślanie", ,,Kape!a Borowiacka", .,Kaszubia" oraz „Wesoła Kapela • 
,,Kontrasty", Orkiestra Dęta OSP „Lubiana". . 

fl sierpnia w elbląskim Parku XXV-lecia odbyła sie masowa impreza pn., ,,Mło­
dość - trzeźwość", zor~anizowana przez Miejs\-:i Ośrodek ~ultury. w f'.lbl_ą~u 
i Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy. w progr,1mie urlział wzięły: zc~pol 
,,Wielka Korona" ze Spółdzielczego Domu Kultury „Pe~az" w Elblągu, ~e~pół 
„Respublika" z Torunia, arty:ki Pa1'ist.wowej Opery i Filharmonii BaltycloeJ w 
Gdaósku oraz Kapela Podwórkowa ,,Jacy tacy" z Tolkmicka. 

Opracowała: El ŻHIE1'A TOMASIEWIC'Z 
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,.,Truskawkobranie" fot. ,W. 1Staniak . 
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CEVfRAL:\'Y OŚODEK 
\JETonnu UPOWSZECil:\'l.\ :\'I.\ 

KULT{:RY 

Warszawa, dnia 23 X 1978 r. 

Do Zespołu Rcdakcyj1H·g·o 
Biuletynu Metodycznego 

,,Ziemia Gdańska'' 

Centrnlny Ośrodc~ l\Ietodyki Upoicszecłinianiu Kul.tury od momentu 
~r.,,ic;;;tcrnia Biuletynu „Ziem,in Gclcti1s]rn'' z dużym znintercsowcrniem 
.~·leclzi. stn.le dążenie reduktora i w11da1ccy tego periodyku - cło doslw­
ll~lcnw Jego zawartości merytorycznej i szaty r;rafic::ncj. SzczcnrHnic 
wysoko oceniamy inicjatyLrę mczględniania w „Zicrni Gdańs;dej" pro­
lhcmatuki upowszechniania kulturi1 trzech icojeu:6dztw: Gdaiiska, El­
;Jlqga i Slupsl(a oraz wsp<ilprocu · tychże ośroclk6w przy redagowaniu 
' tc11dau;cmiu Biuletynu. Przyczyniło to sic; do uatrakcyjnienia Biulctunu, 
de szers-:::cr10 i pelniejs:::.cuo jepo 1cykorzystania przez pracowników ru­
cliu spolcczno-kulturalnc[rJ Wy/Jrzcio . 

.. Ziemia Gdafislw'' jest nie tylko informatorem o aktualnuch lC!Jcla­
r::~nioch i pr::cdsięu:zięciach kulturalnych regionów gclańskieoo. slup· 
slc1er,o i clblqskicoo ole takie cenną pom()cq instrukcyjno-metocl.1w-:::11q 
cl/u p/((cincek tereno1cycl1. 

Z olrn:ji małego jubileuszu - J:!5 nwner~l „Ziemi Gdo11skicj" - pr::e­
s11~mny życzcnia dals::::ego pomuślnrr,o ro:1coju i 1ciclu sukcrsinr H' d:ie­
c1::,nic 11p01cs::cclłninnia. kulturJI. 

nnektor 
mgr K;1rol Czc.iarek 

Redakcja ,.Ziemi Gdańskiej" 
Gdańsk, ul. Korzenna 33 /35 

Z okaz.ii jubilcus::mrcgo numeru Was:ego WJldaicnictu:a w imicnill 
Instytutu Kultury w Wars::::nwie skladnm na n:cc Redakcji serdcc::ne 
gratulacje i najlepsze życ:.:enia dalszej i owocnej praCJJ tak wa:nej clla 
rozwoju żucia kulturalnego. ,,Zicniia Gdańska" od lat wiernie towa­
r:uszu procesom 1c=::rostu i przekształceń kultury na obszarze Pomorza 
i rcr;i()nu nculniorskiepo. To wudaicnictwo Wcjeicudzkiepo O.frodka Kul­
luru w Gdcti1sku tC1k b({tclzo silnie :.:ic:az:rnc ze sprawomi sweoo obsza­
tu dzialunia już dawno swoją ranoą i '::asiępicm problematyki sta!o sic; 
pismem wain11m dla 1.1.:szystkich, kt(jrzy zajmują się w Polsce kulturą. 

Działacze kulturalni i boclac::e kultury 1cvsoko cenią prace Redakcji 
u· dziedzinie wielostronnej animacji kulturalnej i ożuicianiu uczest­
nictwa kulturalncr;o. 

Z wyrazami szacunku 

.J rrzy Kossak 
Dyrektor Instytutu 

Kultury w \Varszawie 
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Wydawnictwa 

Woiewódzkiego Ośrodka Kultury 

w Gdańsku 

„Humanizacja sportu·· (stenogram z II sesji poświęconej wychowaniu 
fizycznemu) - 1975 r., cena 22 zl. 

,,Poezja śpiewana" (wiersze poetów polskich i Bułata OkuJżawy z mu­
byka Jerzego Stachurskiego) - 197,'5 r., cena 15 zł. 

„My z drugiej połowy XX wieku"' Rom~rna Land-Jwskicgo (scenariusz 
widowiska publicystycznego) - 1975 r., cena 18 zł. 

,,Rozmowy o sztuce" (propozycje 2 wieczorów klub::iwych) w opraco­
waniu Zofii Tomczyk-Watrak - 1975 r., cena 12 zł. 

„Przemijanie" opracował Andrzej Schneider, muzyka Jerzy Stachurski 
(,,Liście klonu'' wg S. Jesienina, ,,Księżyc jak latarnia" w~ poema­
tów Gałczyńskiego, ,,Oswajanie słów'' wg pierszy H. Poświatowskiej) 
- 1975 r., cena 15 zł. 

,,Oskar Kolberg na Pomorzu Gdań~kim w setną rocznicę nobytu'' (Ma­
teriały z naukowej sesji kolbergowskiej) - 1976 r., cena 35 zł. 

„Ziema Pucka w opowiadaniu, baśni i anegdocie ludowej" Zygfryd:1 
Prószyńskiego 1977 r., cena 35 zł. 

,,Polskie tańce ludowe" w opracowaniu Jana Wlaśniewskiego - 1978 r. 
,,Piosenka radziecka'' (3 zeszyty materiałów rep0rtuarowych) - 1978 r. 
„Biuletyn Metodyczny Ziemia Gd'.łńska" nr 115 (,,Przegląd aktywności 

kulturaln~j ludzi pracy") - 1976 r., cena 25 zł. 

„Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańs1rn" nr 116 (,,Kultura współczesnej 
w:-;i") - 1976 r., cEna 25 zł. 

,,Biuletyn Motodyczny Ziemia Gdańska'' nr 117 (,,Arna torski ruch arty­
styczny'') - 1976 r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 118 (kultura morska, 30-le­
cie ZPAP i Teatru „Wybrzeże") - 1977 r., cena 25 zł. 

,,Biuletyn Metodyczny Ziemia Gdańska" nr 119 (praca z młodzieżą) -
1977 r., cena 25 zł. • 

„Biuletyn Metodyczny Ziemia 
styczny) - 1977 r., cena 23 

„Biuletyn Metodyczny Ziemia 
„Biuletyn Metodyczny Ziemia 

1973 r., cena 25 zł. 

„Biuletyn Metodyczny Ziemia 
fia) - 1978 r., cena 25 zł. 

Gdańska'' 
zł. 

Gdańska'' 

Gdańska" 

Gdańska'' 

nr 120 

nr 121 
nr 122 

nr 123 

(amatorski ruch arty-

- 1977 r., cena 25 zł. 

(film i fotografia) 

(muzyka i chorcogra-

„Biuletyn Metodyczny Zie-mia Gdańska" nr 12-1 (teatr) - 1973 r .. cena 
25 zł. 

(i-1 






	61342_0001
	61342_0002
	61342_0003
	61342_0004
	61342_0005
	61342_0006
	61342_0007
	61342_0008
	61342_0009
	61342_0010
	61342_0011
	61342_0012
	61342_0013
	61342_0014
	61342_0015
	61342_0016
	61342_0017
	61342_0018
	61342_0019
	61342_0020
	61342_0021
	61342_0022
	61342_0023
	61342_0024
	61342_0025
	61342_0026
	61342_0027
	61342_0028
	61342_0029
	61342_0030
	61342_0031
	61342_0032
	61342_0033
	61342_0034
	61342_0035
	61342_0036
	61342_0037
	61342_0038
	61342_0039
	61342_0040
	61342_0041
	61342_0042
	61342_0043
	61342_0044
	61342_0045
	61342_0046
	61342_0047
	61342_0048
	61342_0049
	61342_0050
	61342_0051
	61342_0052
	61342_0053
	61342_0054
	61342_0055
	61342_0056
	61342_0057
	61342_0058
	61342_0059
	61342_0060
	61342_0061
	61342_0062
	61342_0063
	61342_0064
	61342_0065
	61342_0066
	61342_0067
	61342_0068

